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Z ęby, zn a lez io n e  w raz  z innem i szczą t­
kami ludzkiem i w  K rap in ie , b y ły  p rz ed ­
miotem k ilk ak ro tn y ch  b ad ań  G orjanović- 
K ram bergera; n ad to  i D e -T e rra  p ośw ięc ił 
im sp ecy a ln ą  ro zp raw ę . O becn ie  dr. 
Adloff z K ró lew ca , zb a d aw szy  85 zębów , 
i u łam ek szczęk i g ó rn e j ze  znaleziska 
z K rap in y , o g ło s ił w y n ik  sw y ch  obser- 
wacyj w  jed n y m  z o sta tn ich  zeszytów  
„Z eitschrift f. M orphol. u n d  A n th ro p o l.” . 
W  ro zp raw ce  tej a u to r  ro z p a tru je  w ła ś ­
ciw ości b u d o w y  rzeczo n y ch  zęb ó w  i w y ­
pow iada now y, c iek aw y  p o g ląd  w  kw es- 
tyi znaczen ia  ty ch  w ła śn ie  znam ion.

Jak  w iadom o, s tan o w isk o  H om o prim i- 
gen ius w  sy s tem aty ce  H om in id ó w  je s t, 
jak  d o tąd , k w e sty ą  sp o rn ą . G . S chw albe , 
p ierw o tn ie , b y ł w y raz ic ie lem  pog lądu , 
że ra sa  S p y -n ea n d e rta lsk a  je s t  ty lko g a ­
łęzią  ro d u  ludzk iego , a n ad to  gałęzią  ślepą, 
k tó ra  w y g asła  ju ż  w  s ta rszem  dyluw ium ; 
w n as tę p s tw ie  jed n ak  zm odyfikow ał 
o ty le  sw ó j pog ląd , że u zn a ł m ożliw ość

ro zw o jo w ą od H om o p rim igen ius do  H om o 
sap iens. G o rący m  zw olennik iem  teg o  w ła ­
śn ie  p o g lądu  je s t  G o rjan o v ić -K ram b erg er. 
P rzec iw n ie , w ed łu g  teo ry i K ollm anna, 
H om o p rim igen ius nie s tan o w i bynajm nief 
ani o d ręb n eg o  g a tu n k u  ludzk iego , anj 
p ra -ra sy  ludzkiej, — lecz je s t  ty lko  boczną 
gałęz ią  rodu  ludzk iego , k tó ra  oddzie liła  
się  od H om o sap ien s i ro zw in ęła  się 
w specyalnym , sob ie  w łaśc iw ym  k ie ­
ru n k u , o d su w ając  się coraz bardzie j od 
pn ia  rodo w eg o .

P o g ląd  A dloffa na  tę  k w esty ę  zbliża 
się do p ie rw o tn eg o  p o g ląd u  S ch w a lb eg o  
zaznaczyć tu  je d n a k  na leży , że Adlof; 
w y p ro w ad za  w nioski, do tyczące ty lko 
cz łow ieka z K rap in y , gd y ż  m ógł zbadać 
je d y n ie  uzęb ien ie  tam  znalezionych  szczą t­
ków . N a p o d s taw ie  tych  o bserw acy j 
A dloff p rzeczy , by  H om o K rap in en sis  
m ógł być  u w a żan y  ty lko  za odm ianę 
H om o sap ien s  i sądzi: „że ta k  znaczne 
ró żn ice  u zęb ien ia  pozw alają  najzupełn ie j 
za liczyć go  do o d rębnego  g a tu n k u " , — 
a n ad to , że ch a ra k te r  tych  różnic św iad ­
czy w ym ow nie, iż „H om o sap ien s  nie 
m ógł się ro zw in ąć  z H om o K rap in en sis" .— 
W p raw d z ie , —  m ówi A dloff, — z w ra ­
cając u w a g ę  n a  w ie lk ie  o k re sy  czasu , 
zrozum ieć m ożem y w y tw o rzen ie  się zm ian,
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n aw et b ardzo  znacznych; lecz  za s tan o w ić  
nas m usi fakt, że  u zę b ie n ie  cz ło w iek a  
z K rap in y  je s t  bardzie j z ró żn ico w an e , 
t. j. dalej p o su n ię te  na  d ro d z e  ro zw o ju  
specyalnego , niż u zęb ien ie  cz ło w iek a  sp ó ł- 
czesnego, a w  tak im  razie , chcąc  uw ażać  
H om o K rap in en sis  za  p rz o d k a  H om o sa ­
p iens, m u sie lib y śm y  zgodzić  się zarazem  
n a  is tn ie n ie  u p o to m k ó w  u zę b ie n ia  zn a cz ­
n ie  p ie rw o tn ie jszeg o , niż u ich  o d leg ły ch  
p rzo d k ó w . W y ż sz y  s to p ień  z ró żn ico w an ia  
się zęb ó w  u cz łow ieka  z K ra p in y  u jaw n ia  
się, — zdan iem  A dloffa, —  z a ró w n o  w  zę­
bach  s ieczn y ch , ja k  w  trzo n o w y ch . W  zę ­
b ac h  sieczn y ch  znam ien iem  tak iej sp ecy a- 
lizacyi są  n ie  ty le  zn aczn e  ro z m ia ry  g u zk a  
ję zy k o w eg o  (tu b ercu l. linguale), ile  c h a ­
ra k te r  je g o  bud o w y ; ro z m ia ry  bow iem  
gu zk a  teg o  m ogły , w  m iarę  o słab ien ia  
czynności żucia, u ledz znacznej red u k cy i, 
n a to m iast jeg o  su b te ln a , z ło żo n a  b u d o w a , 
jeg o  p o d zia ł n a  k ilk a  m n ie jszy ch  g u zk ó w  
o p o w ierzch n i p o p rz e rz y n an e j b ró zd k am i 
p o d łu żn em i, — są, w ed łu g  A dloffa , w y ­
razem  sp ec y a ln eg o  w y ró ż n ic o w a n ia  się, 
zu p e łn ie  obcego  d la  H om o sap ien s . 
W p raw d z ie  zęb y  sieczne  g o ry la  p o s ia ­
dają  ró w n ie  p o tężn ie  ro zw in ię te  guzk i 
języ k o w e , lecz b u d o w a ich je s t  zn aczn ie  
p ro s tsza  i p ie rw o tn ie jsza . A d lo ff p rz y ­
puszcza, że b a d a n ia  p o ró w n a w cz e , jak ie  
m a zam ia r p rz e p ro w a d z ić  w  najb liższej 
p rzy sz ło śc i n ad  uzęb ien iem  ra s  n iższych , 
rz u cą  być  m oże św ia tło  n a  tę  k w e sty ę .

O ile o d ręb n o ść  ro z w o jo w a  s iek aczy  
u H om o K ra p in en s is  i H om o sa p ie n s  n ie  
je s t  jeszcze d o s ta tec zn ie  u g ru n to w a n a , 
o ty le, zdaniem  A dloffa, rzecz  się  m a z u ­
p e łn ie  inaczej w  zak res ie  zęb ó w  trzo n o ­
w ych . P o d o b n ie  ja k  w sz y s tk ie  A n tro -  
po idy , tak  sam o i cz łow iek  sp ó łcze sn y  
p o s iad a  n o rm aln ie  zęb y  trzo n o w e  (dolne) 
o 4 — 5 sęczk ach , z k tó ry ch  2 zn a jd u ją  
się  n a  s tro n ie  w e w n ę trzn e j, a 2 — re- 
sp ec tiv e  3 — n a  s tro n ie  zew n ętrzn e j. 
W e d łu g  b a d a ń  Z u c k e rk a n d la  najczęście j, 
g dyż u 5 0 ° j 0  o so b n ik ó w , sp o ty k a  się  n a ­
s tęp u jąc a  kornb inacya: I trzo n o w y  p o ­
s iad a  5 sęczków , II i III — po  4 sęczki; 
u 81 °|0 o so b n ik ó w  za ró w n o  I ja k  III  i ząb  
trzo n o w y  p o siad a ją  po 5 sęczk ó w ; w re s z ­
cie u  1 2 ° j 0  oso b n ik ó w  w sz y s tk ie  trz y  zęb y

trzo n o w e są  p ięc io sęczk o w e . T ak  więc 
w y s tęp o w a n ie  szczęk , w  k tó ry ch  w szyst­
kie trzy  zęby  trzo n o w e  p o siad a ją  po 5 
sęczków  n ie  je s t  z jaw isk iem  w yjątkow o 
rządk iem . N ad to  ty p  ów  5 guzkow y 
zęb ó w  trzo n o w y ch  za zn aczy  s ię  w  stop­
n iu  je szcze  siln iejszym , je ś li p rz ep ro w a­
dzim y ob liczen ia  p ro c en to w e  w yłącznie 
ty lko  w śró d  ra s  n iższych . M ianowicie 
b ad a n ia  D e -T e rra  n ad  A u s tra lc z 3?kami 
w y k aza ły , że  II ząb  trzo n o w y , najczęściej 
u leg a jący  w a h an io m  p o d  tym  względem, 
u 73°j0 o so b n ik ó w  p o s iad a  5 sęczków, 
czyli że tu  5-sęczkow y ty p  m a olbrzym ią 
p rz e w a g ę . W  tak im  raz ie , — mówi 
Adloff, — n a leż a ło b y  się sp o d ziew ać, że 
u zęb ien ie  cz ło w iek a  z K rap in y , jako 
p rz o d k a  cz ło w iek a  sp ó łczesn eg o , wykaże 
n iew ą tp liw ie  typ  5-sęczkow y zęb ó w  trzo­
n o w y ch . D z ie je  się tu  jed n ak  inaczej: 
zn aczn a  ilość zęb ó w  p o s iad a  tylko 4 
guzki, a  zaś u  tych , u  k tó ry ch  ich liczba 
w y n o si .5, — g u zek  trzec i zew nętrzny 
je s t zazw yczaj siln ie  z red u k o w an y ; w resz­
cie u w ielu  zęb ó w , zdaje  się, że u 111 
trzonow ych  guzk i u leg ły  tak iem u  roz­
d ro b n ien iu  n a  liczne m niejsze w ydat- 
ności, że n ie p o d o b n a  oznaczyć ich liczby 
i k o n tu r  k o ro n y  w y d a je  się  poprostu  
o k rą g ły . W o g ó le  k sz ta łt k o ro n  tych  zę­
b ó w  je s t  raczej o k rą g ły , niż czw orokątny , 
ja k  to  w idzim y u  cz łow ieka spó łczesnego . 
Jeszcze  bardzie j zn am ien n a  je s t  budow a 
k o rzen i zęb ó w  trzo n o w y ch  z K rapiny; 
m ianow icie , z a ró w n o  w szczęce  górnej, 
ja k  w  dolnej, k o rzen ie  te  w ykazu ją  w y ­
b itn ą  sk ło n n o ść  do z ra s ta n ia  się . Z po­
śró d  23 trzo n o w y ch  g ó rn y ch , a w  tej 
liczb ie  13 I-ych, d w a ty lko  p o s iad a ją  po 
trz y  k o rzen ie , a  z p o śró d  24 trzonow ych  
do lnych  za led w ie  p ięć p o s ia d a  po dw a 
zu p e łn ie  ro zd z ie lo n e  ko rzen ie . T ak  silna 
re d u k c y a  ko rzen i n ie  sp o ty k a  s ię  naw et 
u sp ó łczesn y ch  eu ropejczyków ; d la  zęb a  I 
trzo n o w eg o  za ró w n o  w  górnej jak  w  dol­
nej szczęce  z lew an ie  się  korzeni jest tu 
p rzy p ad k iem  b a rd zo  rzadk im , dla H-go 
a  szczegó ln ie j I ll-g o  trzo n o w eg o  szczęki 
g ó rn e j z d a rz a  s ię  to częściej, natom iast 
dla II i I ii-g o  trzo n o w eg o  szczęki dolnej 
k o rz en ie  w o ln e  w y s tę p u ją  zn ó w  daleko 
częście j, an iże li z ro śn ię te . P rzy tem  u cz ło ­
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wieka sp ó łczesn eg o  z ra s ta n ie  się  k o rzen i 
jest zaw sze, zdan iem  A dloffa, oznaką 
procesów  red u k cy jn y ch , k tó re  u ze w n ę trz ­
niają się zazw yczaj ró w n ie ż  i w  bud o w ie  
korony. P rze c iw n ie , u  cz łow ieka  z K ra- 
piny z jaw iska te  zd a ją  się n ie  być p o ­
wiązane ze sobą, g d y ż  n a w e t zęby  o n a d ­
zwyczaj silnej budow ie p o siad a ją  jed en  
tylko z ro śn ię ty  ko rzeń .

Z daniem  A dloffa, p o w y ższe  w łaściw ości 
uzębienia H om o K rap in en sis  są n iew ą t­
pliwym dow odem , że, w  p o ró w n an iu  z u zę­
bieniem  H om o sap ien s , zasz ło  tu znacz­
nie siln ie jsze w y ró ż n ico w an ie  od ty p u  
zasadniczego, czyli zn aczn ie  dalej p o su ­
nięty rozw ój sp ecy a ln y . N ie m ogło tu 
być ciągłości rozw ojow ej od H om o K ra ­
pinensis do H om o sap ien s , a s tąd  p ie rw ­
szy z n ich  nie m oże być  u w ażan y  za 
przodka w p ro ste j lin ii d ru g ieg o . Co 
dotyczę znacznej ilości b rózd  szk liw o­
wych, k tó ry ch  obecność n a  zębach  trzo ­
nowych z K rap in y  u w ażan a  je s t  za ob jaw  
p rym ityw ny, to A dloff n ie  p rzy w iązu je  I 
do nich zby tn ie j w ag i z teg o  w zg lędu , 
że w y stęp u ją  one  p rzew ażn ie  n a  zębach  
niezupełn ie jeszcze  ro zw in ię ty ch , a k tó re  
po osiągn ięc iu  k o m p le tn eg o  rozw oju  i po 
w yrżnięciu  się, być  m oże u jaw n iły b y  tę 
cechę w  s to p n iu  zn aczn ie  zm odyfikow a­
nym. W szak  i u  cz ło w iek a  spó łczesnego  
zęby trzo n o w e , k tó re  za led w o  w y rżn ę ły  
się, posiadają  w ięk szą  ilość brózd  szk li­
wowych niż tak ie , k tó re  ju ż  b y ły  w  u ży ­
ciu i p rzy p u szcz ać  na leży , że  i tu  także 
w zębach  n iezu p e łn ie  je sz c z e  ro zw in ię­
tych w łaśc iw ość  ta  u jaw n iłab y  się w  s to p ­
niu je szcze  siln ie jszym . C iek aw y  jest 
w każdym  raz ie  fak t, że  oba zęby  trzo ­
now e ze  zb ad an eg o  p rzez  A dloffa u łam ka 
szczęki górnej, k tó re  ja k  to  w idać , p rzez  
czas n ied łu g i za led w ie  p o z o s taw a ły  w  uży­
ciu, p o s iad a ją  p o w ie rzch n ię  g ó rn ą  zu ­
pełnie g ład k ą , b ez  ś lad u  b ró zd  szk li­
w ow ych. O b jaw  ten , zd an iem  Adloffa, 
byłby ró w n ież  ty lko  w y razem  silnego  
zróżn icow ania .

Z dan iem  m ojem  p o g ląd  A dloffa na  s ta ­
now isko H om o K ra p in en s is  je s t  zb y t p o ­
sp ieszny  i n ie  dość  u g ru n to w a n y . P rz e ­
dew szystk iem , co do g u zk ó w  języ k o w y ch  
na zęb ach  siecznych , A dloff n iesłu szn ie

odrzuca m ożliw ość u p ro szczen ia  ich b u ­
dow y, jed n o cześn ie  z red u k cy ą  ich  ro z ­
m iarów . Istn ieją p rzec ież  k sz ta łty , k tó re  
w rozw oju  sw ym  uleg ły  zarazem  i zm n ie j­
szeniu  i u p roszczen iu  b u d o w y . P’ak t p o ­
dobny  m ógł w łaśn ie  zajść w  zak res ie  
guzka języ k o w eg o . Ż e H om o K ra p i­
nensis p o s iad a  rzeczo n e  guzki silniej 
ro zw in ię te  i bard z ie j złożone, niż H om o 
sap ien s, tłum aczy  się to tem , że u ży w ał 
pokarm u  znaczn ie mniej p rzy g o to w an eg o , 
aniżeli cz łow iek  spó łczesny . N astęp n ie  
w  m iarę rozw oju  k u ltu ry , guzki ję z y ­
kow e m ogły  u ledz red u k cy i pod  każdym  
w zględem .

C o dotyczę zębów  trzonow ych , A dloff, 
zdaniem  m ojem , nie m a p o d staw  d o s ta ­
tecznych , by tw ie rd z ić , że budow a ich, 
jak o  bardzie j p ry m ity w n a  u H om o sa ­
p iens, w yklucza m ożliw ość rozw oju  od 
cz łow ieka z K rap in y  do człow ieka sp ó ł­
czesnego. R zeczyw iście  w y b itn a  4-sęcz- 
kow ość zębów  trzo n o w y ch  dolnych  oraz  
z lew anie się  korzen i je s t  ob jaw em  w ięk ­
szego z ró żn ico w an ia  ty ch  zębów  u czło­
w ieka z K rap iny ; lecz n asu w a ją  się  tu 
d w a  zarzu ty , bynajm niej n ie p rzec iw  
faktow i sam em u, ale p rzec iw  tem u zn a ­
czeniu, jak ie  A dloff m u n ad a je .

P rzed ew szy stk iem  A dloff zb ad ał zęb y  
kilku o sobn ików  za ledw ie , a n ad to  n a ­
leżących  p raw d o p o d o b n ie  do  jed n ej ro ­
dziny, — ja k  zdają s ię  św iadczyć w a ­
runki, w  jak ich  szczątki zo sta ły  zn a le ­
zione. W  tak im  raz ie  ob jaw  silnego  
zróżn icow an ia  m ógł być p o p ro s tu  cechą 
rodzinną , i inne osobniki n a leżące  do tej 
sam ej ra sy  m o g ły  p o siad ać  zęb y  trz o ­
now e bardzie j p ry m ity w n ej budow y. 
I g d y b y  zb ad an ie  w iększej ilości o sob ­
n ików  H om o K rap in en sis  by ło  m ożliw e,—- 
to  być m oże, że re z u lta t s ta ty s ty czn y  
w y k a z a łb y  s to su n k i b a rd zo  zbliżone do 
s to su n k ó w , is tn ie jących  u H om o sap iens, 
czyli że 4-sęczkow ość i z lew an ie  się  ko ­
rzen i zęb ó w  trzo n o w y ch  w y n io sły b y  nie 
w iększą o d se tk ę , jak  u  cz łow ieka sp ó ł­
czesnego . A dloff w tym  p rz y p ad k u  ze­
s taw ia  d an e  s ta ty s ty czn e , o trzy m an e  na 
p o d s taw ie  b ard zo  n ie licznego  m atery a łu , 
z rezu lta tem  o siągn ię tym  na p o d staw ie  
m ate ry a łu  licznego. W  tem  tk w i b łąd .
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P o w tó re  ty p  5 -sęczkow y  u  cz ło w ie k a  
spó łczesnego  n ie  je s t  zn ó w  ta k  b a rd zo  
częsty , ja k  tw ie rd z i A dloff. C a łk o w ita  
bow iem  5-sęczkow ość, t. j. 5 -sęczkow ość 
w szy stk ich  trz e c h  z ę b ó w  trz o n o w y c h  
do lnych , s tan o w i za le d w ie  12°j0 . N a j­
częściej, gdyż u  93% , w y s tę p u je  4-sęcz- 
kow ość ty lko u  I-go zęba; za tem  n aw e t 
i I-e trzo n o w e w  1 \  p rz y p a d k ó w  p o s ia ­
dają  4 sęczki. N a stę p n ie , 5-sęczkow ość
Ii-go trz o n o w eg o  w y s tę p u je  za led w ie  
u 12°|0; w re sz c ie  5 -sęczkow ość Iii-g o  
trzo n o w eg o  w y n o si 43°|0 .

M ojem  zdan iem  4 -g u zk o w o ść  w y s tę ­
p u jąca  u  cz ło w ie k a  z K ra p in y  je s t  ty lk o  
d ow odem , że p o d o b n ie  u p ro sz c z o n a  b u ­
dow a zęb ó w  trzo n o w y ch  w y s tę p o w a ła  
ju ż  u H om o p rim ig en iu s . S z e rsz e  w n iosk i, 
o p a rte  n a  tej p o d s taw ie , są  n a z b y t ry z y ­
kow ne.

K . S ło lyhw o .

W Y SY C H A N IE  

AZYI Ś R O D K O W E J .

W  pustyni T a k la  M akane  o d k ry to  n ie ­
d aw n o  liczne ru in y  b u d d y jsk ie  w  m niej­
szej lub  w ięk sz e j  od leg łości  od  g ran icy  
obecnej tej pus tyn i.  W  p ie rw s z y c h  c z a ­
sach  e ry  ch rześc iańsk ie j  tam, gdzie  o b e c ­
nie p an u je  w sze ch w ład n ie  p iasek ,  is tn ia ły  
k w itn ące  m iasta , o toczone  polam i u p ra w -  
nemi i kana łam i naw ad n ia jącem i.  J a k a  
okoliczność zm usiła  ludzi do  o p u szczen ie  
tych miejsc? M ogło  to  być a lbo  na jśc ie  
p ia sk ó w , u n o szo n y ch  p rz ez  w ia t ry ,  a lbo  
zm iana  k lim atu .

O p ie ra ją c  się n a  p o szu k iw a n ia ch  w y ­
p ra w y ,  k tó ra  u d a ła  się do T u rk ie s ta n u  
ch iń sk ieg o  z ram ien ia  w asz y n to ń sk ie g o  
in s ty tu tu  C a rn e g g ie g o  i w  k tórej u c z e s t ­
n iczył, E l ls w o r th  H u n t in g to n  o św iad c za  
się s ta n o w c z o  za  p rzy p u szczen iem  osta t-  
niem. Z d an ie m  jego , m ias ta  p u s ty n i  
T a k la  M ak an e  w y m ar ły  z p o w o d u  s to p ­
n io w eg o  w y sy c h a n ia ,  jak ie  daje  się z a ­
o b se rw o w a ć  w  A zy i Ś ro d k o w e j  od  p o ­

cz ą tk ó w  o k re su  h is to ry czn eg o .  W y s y ­
chan ie  to ma s tan o w ić  o s ta tn ią  i naj­
s łab szą  ze  zm ian  k l im a ty czn y ch  zaszłych 
n a  kuli ziemskiej od początku  pleistoce- 
n o w e g o  z lodow acen ia .

H u n tin g to n  d o szed ł do tak ieg o  w niosku 
po  zb ad an iu  o b sza ru , c iąg n ąceg o  się 
u  s tó p  A lty n tag u  od K h o tan u  do Lob- 
N oru . W y g lą d  o g ó ln y  tej części T u r­
k ie s ta n u  ch iń sk ieg o  p rzed s taw ia  się w  spo­
só b  n as tęp u jący . U stó p  g ó r spotykam y 
p rzed ew szy stk iem  p łaszczy zn ę , pokry tą  
żw irem , lekko ku  p ó łnocy  n ach y lo n ą , na­
s tę p n ie  „ b e lt“ (pas) lasów , z k tó rem i od 
s tro n y  pó łnocnej s ty k a ją  s ię  p ia sk i pu­
s ty n i T ak la  M akane. W sz y s tk ie  rzeki, 
c z e rp iąc e  sw e zaso b y  ze śn ieg ó w  A ltyn ­
tag u , p rz ec in a ją  p ro s to p a d le  te  rozm aite 
p o łaci ziem i, k ie ru jąc  się do jednego  
p u n k tu  w p u s ty n i T a ry m ie . A le, oprócz 
T c h e rc h e n  D a ria , w p ad ające j do Lob- 
N oru , w szy stk ie  in n e  rzek i g in ą  po  dro­
dze. N ajm niejsze zn ikają  ju ż  w  żw irach  
p o czem  sączą się  p od  ziem ią aż do p a sa  roś­
lin n eg o , zaś n ajw iększe , p rz eb rn ą w szy  ob­
sza r za lew ny , g d zie  p o w o łu ją  do życia 
oazy, schodzą  ze św ia ta  n ieco  dalej, 
w  p iask ach .

D ziesięć  lub  d w ad z ieśc ia  w iek ó w  temu 
m iasta  um arłe  p u s ty n i s ta ły  u szczytu 
sw eg o  rozw oju ; rzek i d o c ie ra ły  aż do 
n ich , w y tw a rza ją c  w a ru n k i n iezb ęd n e  do 
ży c ia  p rzez  d o s ta rc zan ie  w o d y  do iry- 
gacyi. N aw o d n ian ie  w ó w czas, jak  i dzi­
siaj, b y ło  n a  tym  o b sza rze  koniecznością 
d la  u p ra w y . O d  teg o  czasu  a lbo  potoki 
sk u rc z y ły  się o ca łą  o d leg ło ść  ru in  od 
p asa  leśnego , czyli w  n ie k tó ry c h  m iej­
scach  o 40 k m , albo  w o d a  ich  s ta ła  się 
ta k  sło n ą , że n aw ad n ian ie  n ią  je s t n ie­
m ożliw e.

T o  w y sy ch an ie  zo s ta je  udow odn ione 
z jed n e j s tro n y  p rzez  cofan ie się  pasa 
za lesio n eg o  p rz e d  p u s ty n ią , z d ru g ie j — 
przez  w y g ląd  sam ych  ru in . B ez w ody 
n iem a d rzew . W  sam ej rzeczy , nazew - 
n ą trz  linii w y g a sa n ia  k ilku  potoków , 
w  od leg łości 13— 80 km  od g ra n ic y  obec­
nej lasów , n ie n a p o ty k a  się  ju ż  g rom adnie  
zw ięd ły ch  tam ary szk ó w . Z atem  w oda 
b ieżąca  i d rzew a  u s tą p iły  z ca łeg o  tego 
o b sza ru  na  p o łudn ie . Z  17-u w iększych
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potoków, o p u szcza jący ch  A lty n ta g  m ię­
dzy K ho tanem  a k rań cem  w schodn im  
Lob-N oru, czyli n a  p rzes trzen i 1100 k m , 
pięć p o s iad a  u u jśc ia  w  p u sty n i ś lad y  
w yraźne tak ieg o  co fan ia  się  ro ślinności. 
Z resztą z jaw isk o  to  zach o d z i i obecnie. 
Między K h o tan em  a T ch a rk lik iem , na 
skraju p a sa  za lesio n eg o , p rzy legającym  
do p u sty n i, d rzew a  są  m a rtw e  albo d o ­
goryw ają; często  n a w e t ca ły  las je s t  na 
w ym arciu.

H u n tin g to n  o d rz u ca  p rzy p u szczen ie , 
że las m ogło zn iszczyć na jśc ie  p iasków , 
już choc iażby  z teg o  w zg lęd u , że w  d u ­
żej ilości p u n k tó w  sp ra w a  tak a  się  nie 
odbyw a; zaś w  ty ch  rzad k ich  b a rd zo  
zresztą w y p a d k a c h , k ied y  p ia sek  po su w a 
się nap rzó d , d rz ew a  w a lczą  z nim  s k u ­
tecznie.

Z b ad an ie  ru in  d o s ta rc zy ło  H u n tin g to ­
nowi w ażn y ch  a rg u m e n tó w  n a  ko rzy ść  
jego teo ry i.

Na b rzeg ach  trz y n a s tu  „talw egów " (ło­
żysk rzecznych), dzisiaj su ch y c h  i p o ło ­
żonych w  śro d k u  p u s ty n i n a  obszarze ,
0 k tó rym  m ów im y, o d k ry to  ru in y , p o ­
chodzące z o k re su  b u d d y jsk ieg o , a w ięc  
z p rzed  10— 12 w ieków . W  sześc iu  m iej­
scow ościach is tn ie je  ty lko  je d n a  g ru p a  
ruin, n a to m ia s t w  p ięc iu  odnalez iono  
ślady dw u k o lejnych  osad , w  jednej — 
n aw et trzech , p o ch o d zący ch  z ro zm ai­
tych czasów .

H u n tin g to n  z b a d a ł c z te ry  tak ie  m iasta  
um arłe; zapoznajm y  s ię  z je d n e m  z nich.

88 km  n a  p ó łn o c  od N iy a , zaś 6,5 km  
od m iejsca, w  k tó rem  rz ek a  p rze s ta je  
istn ieć, czy li w  szczerej p u s ty n i, w idn ieją  
ru iny m iasta , k tó re , sąd ząc  z jeg o  ro z­
m iarów , liczy ło  z p ew n o śc ią  ty leż  m iesz­
kańców , co oaza o b ecn a  n a  po łudn iu ,
1 k tó re  sk u tk iem  teg o  p o trze b o w a ło  n ie 
m niej w o d y  do n aw ad n ian ia , niż osada 
N iya p o trz e b u je  dzisiaj. D alej n a  p ó ł­
noc, w  o d leg łośc i 38 km  od p u n k tu , poza  
k tó ry  n ie  p rzechodzi dzisiaj w o d a  b ie ­
żąca, w id ać  ś lad y  s ied lisk  ludzkich , je sz ­
cze s ta rsz y ch .

W  sąs ied z tw ie  tych  ru in  sp o ty k a  się 
jed y n ie  su ch e  pn ie  tam ary szk ó w  i topól, 
zaś koło  ru in  p ó łn o cn y ch  w y łączn ie  k o ­
rzenie, w ia tr  z d o ła ł tu  ju ż  in n e  części

d rzew  zniszczyć. W idoczna w ięc, że p o ­
toki cofnęły  się  na  p o łu d n ie . Że z jaw i­
sko  to  o d b y w a ło  się b a rd zo  daw no , 
w tym  sam ym  mniej w ięcej czasie, k iedy  
m iasto  zo sta ło  przez lu d n o ść  opuszczone, 
w y n ik a  z p ew n eg o  fak tu , z a o b se rw o w a ­
nego  w  oko licach  D um aka. O koło  ro k u  
1840 oaza  ta  w y lu d n iła  się, a chociaż  
p ow ierzchn ia  je j  od teg o  czasu  n ie b y ła  
iry g o w an a , to  jed n ak  ro ślin n o ść  tam  je s t  
jeszcze  b ard zo  obfita i zd row a. S tą d  
w niosek , że trz e b a  b y ło  b a rd zo  d łu g ieg o  
czasu, aby  d rzew a , p o zb aw io n e  w ody , 
doszły do tak ieg o  s tan u , ja k i p rz e d s ta ­
w ia ją  pn ie  ro z rzu co n e  w śró d  ru in  N iya. 
P oniew aż, z d rug ie j s tro n y , dużo czasu  
m usiało  u p łynąć  m iędzy okresem , k ied y  
zu p e łn y  b r a k  w ody  w p ły n ą ł n a  w y ­
m arcie lasu, — w ięc is tn ie je  w sze lk ie  
p raw d o p o d o b ień s tw o , źe cofnięcie się 
ro ślin n o śc i w  tem  m iejscu  je s t  sp ó źn io ­
nym  w yn ik iem  zjaw iska, k tó re  w y g n a ło  
m ieszkańców  z ow ych m iast.

Z re sz tą  ta  do lina  N iya d o s ta rc z a  d o w o ­
d ó w  b ezp o śred n ich  sk u rczen ia  się p o to ­
ku  od  czasu, k iedy  m iejscow ości, dziś 
opuszczone, zn a jd o w ały  s ię  w  s tan ie  k w it­
nącym . N iya zu ży tk o w u je  dzisiaj ca łą  
w odę rzeki do n aw o d n ian ia , ale o aza  
ta  is tn ie je  dop iero  od s tu  la t. Z  teg o  
w y n ik a , że w ted y  ju ż , k ied y  n ik t w ody  
z p o to k u  nie zab ie ra ł, b y ł on  zb y t n ik ły , 
aby  do trzeć  do ru in  na jbardzie j od leg łych . 
W  p rzeciw nym  bow iem  raz ie  is tn ia łab y  
b o g a ta  ro ślin n o ść  d o o k o ła  ow ych szcząt­
ków , k tó re j ja k  w idzieliśm y, n iem a. C onaj- 
w yżej, w czasach , k ied y  o aza  dzisiejsza 
jeszcze  n ie is tn ia ła , w o d a  d o ch o d z iła  do 
ru in  najdalej n a  p o łu d n ie  w y su n ię ty ch , 
w  sam ej rzeczy  zna jdu ją  się tam  jeszcze  
tam aryszk i i topo le  z k ilkom a ocala łem i 
gałęźm i; ale i one  w k ró tce  zakończą sw ój 
żyw ot. W ą tp liw e  jes t,zd an iem  H un ting tona , 
żeby  w o d y  N iy a  m ogły, g d y b y  nie by ły  
w ięzione w  oazie , do trzeć  dzisiaj do ow ych  
ru in .

In n em  zjaw isk iem  zachodzącem  od 
czasu  o p u szczen ia  m iast u m arły ch  N iya, 
jest s to p n io w e  zw ięk szan ie  się z a w a r­
tości soli w w odzie. N p. w  pew nej m iej­
scow ości, gdzie  p o to k  d o g o ry w a , w  o d ­
leg łości 20 km n a  p o łu d n ie  od  p ie rw szy ch
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ru in , w o d a je s t  zb y t słona, a b y  m o żn a  
było jej uży w ać do iry g acy i. N a tu ra ln ie  
dalej w  d ó ł w o d a  b y ła b y  je sz c z e  b a rd z ie j 
słona, i d la teg o  n ie  m o g łab y  s łu ży ć  ku  
po trzebom  ro ln ic tw a . T ym czasem , liczn e  
k ana ły , w id o czn e  d o o k o ła  ru in , w sk azu ją , 
że w o k resie  B u d d y , k ra jo w c y  uc ieka li 
się do n aw o d n ia ń  n a  sze ro k ą  sk a lę .

O p ie ra jąc  s ię  n a  w y ło żo n y c h  d o w o ­
dach , H u n tin g to n  sąd z i, że ja k ie  10— 20 
w iek ó w  tem u k lim at tej części A zy i b y ł 
mniej p u sty n io w y m , to  zn aczy  bardz ie j 
w ilgo tnym , co p o c iąg a ło  za  so b ą , że 
rzek i o b fito w ały  w  w o d ę , oko liczność , j 
k tó ra  p rz e d łu ż a ła  ich  b ieg  n a  ró w n in ie  
oraz  zm n ie jsza ła  ich  s ło n o ść . W y sy - j 

ch an ie  zazn acza  się  i o becn ie . W o d y  | 
je s t w c iąż  co raz  m niej i s ta je  s ię  co raz  
b ard z ie j słoną: a b y  zn a leźć  ją  w  o d p o ­
w iedn ie j dla u p ra w y  ilości i ja k o śc i, k r a ­
jow cy zm uszeni są  s to p n io w o  em ig ro w ać  
na  p o łu d n ie . P o d  tym  w zg lędem  św ia ­
d ec tw a  p o d ró ż n ik ó w  są  zg o d n e  zu p e łn ie .

W  książce  p. t. „S an d -b u ried  R u in s  
of K h o ta n “ A . S te in  z w ie lk ą  p o w śc ią ­
g liw ością  w y ra ż a  się  o p rzy czy n ach , j a ­
k ie d o p ro w a d z iły  do  p o rz u cen ia  p rzez  
m ieszk ań có w  m ias t b u d d y jsk ich . W  k aż ­
dym  ra z ie  zaznaczyć na leży , że n ie  o d ­
rzu ca  on m ożliw ości zm ian y  k lim atu . 
Z dan iem  S te in a , w y lu d n ie n ie  n a s tą p iło  
z p o w o d u  co raz  w ięk szy ch  tru d n o śc i n a ­
w ad n ian ia ; z tej ra cy i w y m ien ia  on n a ­
w e t d w ie  oazy , k tó re  w  cz a sac h  o b ec­
n y ch  m usiano  p rz e n ie ść  z p o w o d u  zm n ie j­
szen ia  się ilości w o d y  b ieżącej.

Z m iany , zach o d zące  w  jez io rz e  L ob- 
N or, są, zdan iem  H u n tin g to n a , w y n ik iem  
teg o  sam ego z jaw isk a  k lim a ty czn eg o , j a ­
k ie zn iszczy ło  m ias ta  T a k la  M akane.

W iad o m o , że P rżew a lsk ij z a p a try w a ł 
się n a  K ara -K o ch u n , d e p re sy ę , w  k tó rą  
T a ry m  w lew a  o b ecn ie  sw e  w o d y , jak o  
n a  p o zo sta ło ść  d aw n eg o  jez io ra , ja k ie  
oznaczone je s t  n a  m apach  c h iń sk ich  w  ty ch  
s tro n ach , ale o jed en  sto p ień  b ard z ie j n a  
pó łnoc. Z atem  zn ak o m ity  p o d ró ż n ik  ros- 
sy jsk i ró w n ie ż  sąd z ił, że  w c iąg u  o k re su  
h is to ry czn eg o  k lim a t u leg ł zm ian ie  n a  
ko rzyść  p u sty n i. N a to m ias t S v e n  H ed in  
s tan o w czo  o d rzu ca  tak i pog ląd . B ad an ia  
b a rd zo  szczeg ó ło w e d o p ro w a d z iły  go do

ro z ró żn ien ia  n a  o p isy w an y m  obszarze 
dw u  d ep resy j, p rzed zie lo n y ch  p o łac ią  ziemi 
zu p e łn ie  p łask ą : je d n a  z n ich  p ó łn o cn a— 
to  L ob-N or s ta ry c h  m ap  ch ińsk ich , d ruga 
p o łu d n io w a  —  to K a ra -K o c h u n . Sven 
H ed in  sądzi ted y , że, p o d  w p ły w em  oko­
licznośc i p rz y p ad k o w y ch , w o d y  em igro­
w a ły  z jed n e j w a n n y  do d ru g ie j. Na 
tych  o b sza rach , tak  je d n o s ta jn y ch , w y­
s ta rc z a  d iuna, u tw o rzo n a  p rzez  burzę, 
ab y  n ad a ć  in n y  k ie ru n e k  w odz ie  bieżącej. 
G e o g ra f szw edzk i p o ró w n y w a  część dolną 
T a ry m u  do w a h ad ła , k tó reg o  p rę t  wyo- 
b ra ż a rz e k ę  sam ę, c ię ż a r—jezioro  Lob-Nor. 
W  Ill-im  w iek u  n ap e łn io n e  w o d ą  było 
z a g łę b ien ie  p ó łn o cn e , n a  k tó reg o  brze­
g ach  w zn o siło  się m iasto  L u lana; obecnie 
sch ro n isk o  w o d y  s tan o w i w an n a  połu­
dn iow a. N a w io sn ę  1901 r. S v e n  H edin 
za u w aż y ł, że w o d y  sk ie ro w u ją  się  na 
pó łnoc. „Być m oże, p isze  on, że dotrą 
zn ó w  do  d aw n eg o  L ob-N o ru .“

T a  zm iana k ie ru n k u  n ie  o k aza ła  się 
je d n a k  trw a łą . W  1903 r., k ied y  by ł tu 
H u n tin g to n , m iejsca, p o k ry te  za bytności 
S v e n a  H ed in a  w odą , p o w ró c iły  do daw ­
nego  s ta n u  p u s ty n n eg o , a poziom  Kara- 
K o ch u n  znów  się  podn iósł.

Z ap o ży cza jąc  się od  o b u d w u  wyżej 
w y łożonych  teo ry j, H u n tin g to n  p ro p o ­
nu je  trzecią , n as tęp u jącą . W  p rzeciągu  
p ie rw szy ch  w iek ó w  n asze j e ry  oba  za­
g łę b ie n ia  za ję te  b y ły  p rzez  je d n ę  po łą­
czoną p ła szczy zn ę  w o d n ą , w  k tó re j część 
p o łn o cn ą  w p a d a ł T ary m , to czący  w tedy  
sw e  w o d y  w zdłuż p o d s ta w y  po łu d n io w ej 
K u rru k -tag u . S zero k o ść  jeziora w y n o ­
s iła  w ted y  w e w szy stk ich  k ieru n k ach  
o ko ło  120 km . L iczna ludność obsiad ła 
je g o  w y b rzeża , sp o trze b o w u jąc  w  celach 
iry g acy jn y ch  dużą ilość w ody. Nieco 
później p ła szc zy zn a  w o d n a  tro ch ę  zm a­
la ła , pom im o, że m ias ta  n a  je j b rzeg ach  
o p u sto sza ły , a co za tem  idzie n ie  cze r­
p an o  ju ż  w o d y  z je z io ra  do n aw ad n ian ia . 
W  w iek ach  śre d n ic h  zn ó w  n as tą p iło  roz- 
w ielm ożnien ie  się  w ód , k tó re  z kolei 
w  o sta tn ich  stu lec iach  u s tąp iło  m iejsca 
sk u rc zen iu  się  p ła szc zy zn y  w odnej.

D o k o ła  zag łęb ien ia  L o b-N oru  w idoczny  
je s t  sz e re g  d aw n y ch  linij b rzeg o w y ch , 
o d p o w iad a jący ch  . ow ym  zm ianom  po*-
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ziomu w ód . W e d łu g  H u n tin g to n a  p rze­
biegają one p rzy b liżen ie  w  w ysokości 
1 8 0 ,9 0 , 34,5, 10,5, i 3,6 m  n a d  obecnym  
poziomem K ara-K o ch u n u . N ajn iższa lin ia 
ma pochodzić z czasó w  h isto rycznych . 
Tarasy, k tó ry c h  zak o ń czen ie  s tan o w ią  
owe linie, sk ład a ją  się  z p o p rzep la tan y ch  
w arstw  g liny  o raz  p ia sk ó w  i żw iru; 
p ierw sze są  oczyw iście  p o ch o d zen ia  je ­
ziornego, d ru g ie , zd an iem  H u n tin g to n a , 
zaw dzięczają sw e  p o w stan ie  w iatrom . 
Jezioro ted y  m iało  p rz eb ied z  p rzez  sze­
reg ro z sze rzeń  s ię  i zw ężeń , ró w n o leg ły ch  
z czasem  w ah ań  in ten sy w n o śc i lodow co­
wej w  c iągu  p le is to cen u .

B adania, d o k o n an e  p o p rzed n io  w  P ersy i 
w schodniej i S is ta n ie , d o p ro w ad z iły  H u n ­
tingtona do w n io sk ó w  iden ty czn y ch . 
W  tej części A zy i, p o d o b n ie  ja k  w  de- 
presyi T a ry m u , w a h an ia  k lim aty czn e  w y ­
raziły się w  ko le jnych  o k re sach  o p ad ó w  
obfitych i sk ąp y ch . N astęp n ie  d ep resy a  
zam knięta S is ta n u  p rzech o d z iła  p rzez  
fazy poziom u w ó d  w y so k ieg o  i n isk iego . 
Np. w końcu  p le is to cen u  o b sza r ten  p o ­
kryty b y ł w o d ą  aż do w ysokośc i 7,5 
m etra p o n ad  poziom em  obecnym  jez io ra  
Ham un; poczem  n as tąp iło  znaczne zm niej­
szenie się  jez io ra . W reszc ie , później, 
p łaszczy zn a  w o d n a  zn ó w  się  podn iosła , 
nie,, d o ta rłszy  je d n a k  do p o przedn iego  
sw ego poziom u. T e n  o s ta tn i ep izod  m iał 
miejsce za  czasów  h is to ry czn y ch , k ilk ase t 
conajw yżej la t tem u. O d  teg o  czasu  j e ­
zioro H am u n  w ciąż się  zm niejsza. Z re ­
sztą w  h is to ry i znaleźć m ożna p o tw ie r­
dzenie s to p n io w eg o  w y sy ch an ia  te ry to - 
ryum  o p isy w an eg o  ju ż  od czasów  naj­
daw niejszych .

W y sy ch an ie  n ie  ty lk o  zo s ta ło  s tw ie r­
dzone w  d ep resy i T a ry m u  i w  S is tan ie , 
ale w id o czn e  je s t  ono ró w n ież  w  części 
pustyn i G obi, zaw arte j m iędzy  Lob-N o- 
rem a T urfanem , gdzie  zm niejszen ie  się 
p o w ierzch n i w ó d  je s t  b a rd zo  w y raźn e . 
W  ten  sp osób  b ad a n ia  E llsw o rth a  H u n ­
ting tona s tan o w ią  p o w a żn y  przyczynek  
do często  obecn ie d y sk u to w an e j z za p o ­
czątkow an ia  K ro p o tk in a  kw esty i zm ian 
klim atycznych w  A zyi.

W y b itn y  g eo g ra f ro ssy jsk i sądzi, że 
w y sy ch an ie  E u razy i trw a  bez p rze rw y

od o k re su  lodow ego. N atom iast, w e d łu g  
H u n tin g to n a , w y sy ch an ie  to  je s t  ty lk o  
jed n em  ogniw em  w łań cu ch u  p o w ta rz a ­
jących  się  od  czasu  p aro k sy zm u  lodo­
w ego  w ah ań  klim atycznych .

W  dyskusyi, jaka n as tąp iła  po re fe ­
racie  K ro p o tk in a  w  L o ndyńsk iem  T o w a ­
rzy stw ie  G eograficznem , D o u g las  W . 
F resh fie ld  s łu szn ie  zaznaczy ł, że w  je d ­
nym  p unkcie  zasadn iczym  teo ry a  K ro ­
p o tk in a  je s t w  sprzecznośc i ze  z jaw i­
skiem  b ard zo  w ażnem  dla k w esty i w a h ań  
klim atycznych , a m ianow icie  z w a h a ­
niam i lodow ców . O d  p o czą tk u  w ieku  
X V III-go  aż do śro d k a  X IX -go lodow ce 
na całej kuli ziem skiej o lb rzym io , ja k  się 
zdaje , się w y d łu ży ły ; o siąg n ęły  one w ted y  
rozm iary  najw iększe w  ciągu  o k resu  h is ­
to ry czn eg o , lub  conajm niej rozm iary , j a ­
kich n ie  p o s iad a ły  o ddaw na. D laczego  
ted y  z jaw isko  to , k tó re  w y d a je  s ię  być 
ogólnem , bo stw ierdzono  je  w  N orw egii, 
n a  Islandy i, w  A lpach, n a  A lasce, nie 
u jaw niło  się  na  ró w n in ach  A zyi p rzez 
znaczn ie  obfitsze  opady?

(L a G eographie, 1907, IV).
L. H.

K A TA LO G O W A N IE  

P O R T R E T Ó W .

W  czasopiśm ie „N aturę" (17 X  1907) 
znajdu jem y a r ty k u ł F ran c iszk a  G alto n a , 
d o ty czący  k lasy fikacy i p o rtre tó w , a racze j 
sy lw e tek  ludzkich . A u to r  w ło ży ł w ielki 
zasób  p racy , ab y  n a  d ro d ze  do św iad cza l­
nej zna leść  p u n k ty  w y ty czn e  i s ta łe  dla 
p rzed s taw ien ia  o d ręb n o śc i tw a rzy  p o sz ­
czegó lnych  osób, rodz in , a n aw e t ra s  za ­
pom ocą p o m iaró w . W ielk a  ilość d o k o ­
nan y ch  p o m iaró w  d o p ro w ad ziła  G a lto n a  
do w yn ików , k tó re  podajem y tu  w s tre s z ­
czeniu .

G alton  zw ra c a  u w ag ę  ty lko na  n a j­
p ro s tszą  form ę p o rtre tu , lin ię tw a rz y  od 
b rw i do p o d b ró d k a , ja k  ją  w idzim y na 
cien iu  lub sy lw etce . L in ia  p o d o b n a  nie
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zaw ie ra  ściśle o k re ś lo n y ch  p u n k tó w , k tó re  
n ad a w a ły b y  się  do p o m iaró w , lecz p u n k ty  
tak ie  m ogą być, z d o s ta tec zn ą  d o k ład ­
nością, s tw o rz o n e  sz tuczn ie , jak o  p rz e ­
cięcia  s ty czn y c h  w zg lędem  p ew n y ch  
k rzyw ych . Z o b aczy m y  dalej, że m ożna 
u łożyć p o r tre ty  w  k sięg i, z e s ta w ia ją c  
re z u lta ty  p o m iaró w  m iędzy  n iew ie lk ą  
ilo ścią  tak ich  śc iśle  o k re ś lo n y ch  p u n k tó w , 
w  p o d o b n y  sp o só b  ja k  u k ła d a  się  s ło w a  
w  p o rz ąd k u  a lfab e ty czn y m  w  o d p o w ied ­
n ich  s ło w n ik ach . W te d y  o d ię b n o śc i 
tw a rz y  d ają  się o k re ś lić  zn aczn ie  d o k ła d ­
niej, an iże libyśm y  m ogli oczek iw ać .

In d y w id u a ln o ść  fizyognom ii za leży  b a r ­
dziej od  w z g lęd n eg o  p o ło żen ia  sze śc iu  
k a rd y n a ln y ch  z a ry só w  tw a rz y  (p a trz  ry s . 
poniżej) aniżeli od  k sz ta łtu  linij łączący ch  
je , o ile n a tu ra ln ie  o g ó ln y  c h a ra k te r  ty ch  
o sta tn ich  je s t  ty lk o  z g ru b a  zazn aczo n y .

N iew ie lka ilość w z o ro w y ch  ty p ó w , w  o g ó l­
nej liczb ie m oże dziesięciu  (aczk o lw iek  
a u to r  w oli p rzy jm o w ać  w ięk szą  ilo ść  ty ­
p ów ) p rz ed s taw ia  w k lęsłe , w y p u k łe  i fa ­
lis te  k o n tu ry  tw a rz y  m iędzy  p a ram i p o ­
w yżej w y m ien io n y ch  sześc iu  p u n k tó w  
k a rd y n a ln y ch .

P ie rw szem  zad an iem  w  d ro d ze  do ce lu  
by ło  w y zn aczen ie  ty ch  w ła śn ie  sześciu  
p u n k tó w , k tó re  m o g ły b y  p rz e d s ta w ia ć  
ja k b y  z e ś ro d k o w an ie  p o w y żej w zm ian k o ­
w an y ch  sześc iu  k a rd y n a ln y ch  ry só w  
tw a rz y . T e  ry sy , z lekka n a ry so w a n e  n a  
ry s  n r. 2, o zn aczo n e  są  m ałem i lite ram i 
a lfabetu , a z a s tę p u ją c e  je  p u n k ty  — w iel- 
k iem i lite ram i n a  ry s . nr. 3. M am y w ięc  
na rys. nr. 2: c — z a ^ s  p o d b ró d k a , l  — 
do lną  i u  —  g ó rn ą  w arg ę ; m  — z a g łę ­
b ien ie  po m ięd zy  g ó rn ą  w a rg ą  a nosem ; 
n  — koniec nosa; f  —  zag łę b ien ie  p o ­
m iędzy  no sem  a b rw iam i. D la  z n a le ­
z ien ia  p u n k tó w , o k re ś la ją cy ch  p o w y ższe  
sześć  części tw a rz y , n a leży  na  ry s . 2
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p rzec iąg n ą ć  s ty czn ą  Y  Y  do krzyw ych 
c i / i k ró tk ą  s ty c z n ą  w zg lędem  n ró w ­
no leg le  do Y  Y. S ty c z n a  do c i n przetn ie  
p ro s tą  Y  Y  w  p u n k c ie  C, a  rów noleg łą  
do  niej s ty czn ą  do n w  p u n k c ie  N. Prosta, 
p rzech o d ząca  p rzez  N  i s ty czn a  do /  da 
nam  po  p rzec ięc iu  z Y Y  po ło żen ie  p u nk tu  
F. W  ten  sposób  o trzy m u jem y  zasad­
n iczy  tró jk ą t CNF, w  k tó ry m  prosta  
Y C F Y  słu ży  jak o  oś o d cię ty ch  Y, a d łu ­

g o ść  CF (podzie lona na  s to  rów nych 
części, zw an y ch  p rzez  a u to ra  „cents") 
d aje  sk a lę  p o m iaro w ą . W  podobiznie 
d o ro s łeg o  cz ło w iek a  1 p o d zia łk a  „ 1 cent" 
m oże być  w  p rzy b liżen iu  u w ażan a  jako 
ró w n a  1 ’/4 mm, czyli około  '|10 cala. P unk t 
M, a w ięc  i tró jk ą t CMN , je s t  rezu ltatem  
p rzec ięc ia  się  d w u  p ro s ty ch , p rzechodzą- 
c3fch je d n a  p rzez  C, d ru g a  p rzez  N  i s tycz­
n y ch  do m. U i L znajdu ją  s ię  na prze­
cięc iu  s ty czn y ch  ró w n o le g ły c h  w  obu 
p rzy p ad k ac h  do X  i do CN. P u n k ty  te 
m niej się  u w id o czn ia ją  niż p o p rzed n ie  
d la teg o , że u \ l  są zazw yczaj s to su n ­
k o w o  b a rd zo  m ałe.

M iejsca za jm o w an e  p rzez  pow yższe 
sześć p u n k tó w  k a rd y n a ln y ch  m ogą być 
w y z n acz o n e  w  dw ojak i sp o só b , a m ia­
now icie : a lbo  (1) ja k  n a  ry s . 3 zapom ocą 
w sp ó łrz ęd n y ch  p ro s to k ą tn y ch , g d z ie  YCY  
p rz e d s ta w ia  oś o d c ię ty ch  Y, a leżąca 
p ro s to p a d le  do niej p ro s ta  XCX, oś 
rz ęd n y ch  X.

D rug i sp o só b  (2) w y zn aczen ia  m iejsca 
p u n k tó w  k a rd y n a ln y ch  je s t  sposobem  
tró jk ą tó w  i p rz ed s taw io n y  z o s ta ł na  rys.
4. W  tym  raz ie  p rz y d a tn a  b y w a  linia 
pom ocnicza NP, p rzech o d ząca  p rz ez  N  
p ro s to p ad le  do YCY. O b a sp o so b y  w y­
zn aczen ia  p u n k tó w  k a rd y n a ln y ch  m ają 
sw e  za le ty  i w ad y , lecz au to r nasz  b a r­
dziej p rzech y la  się  ku  m etodzie  w sp ó ł­
rz ęd n y ch  p ro s to k ą tn y ch .

W  p ra c y  sw ej G a lto n  p o s łu g iw a ł się 
p rz ew aż n ie  p ro filow em i p o rtre ta m i J e ­
rz eg o  V ance, k tó ry  w y d a ł w  r. 1809 
dziełko , z aw ie ra jące  68 czy sty ch  prpfilów , 
w  p rz y b liż en iu  ’1, n a tu ra ln e j w ielkości, 
znak o m ity ch  m ężów  w sp ó łczesn y ch . G a l­
to n  z e s ta w ił te  p o r tre ty  z uw zględn ien iem  
p o m iaró w  rz ęd n y ch  d la  N  i M  (razem  
4 pom iary ) i zna lazł, że, p o p ie rw sze , nie

W S Z E C H Ś W IA T
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było d w u  jed n ak o w y ch  liczbow o p o ­
m iarów  i, po  d ru g ie , że n a jm niejsza  ró ż ­
nica m ięd zy  d w iem a n ajb ard z ie j zbliżo- 
nem i p aram i, w y n o s iła  3 części podzia łk i 
w jednej lub  w ięcej z c z te rech  m ierzo ­
nych w ie lk o śc i. T a  w id o czn a  różn ica  
odpow iada  ’|s— ’|; ca la  w p o rtre c ie  n a tu ­
ralnej w ie lk o śc i i n ie  m oże być p rz y p i­
sana n ie d o k ład n o śc i sp o so b u  m ierzen ia  
lub jak iem u ś b łęd o w i. Z  teg o  w yn ika, 
że zb ió r 68 p o rtre tó w  b y ł u ło żo n y  z w ielką  
d ok ładnością .

Z b ió r z 1000 p ro filó w  od  b rw i do p o d ­
b ró d k a , d o k o n an y  n a  tak ie j podstaw ie , 
m oże być u ło żo n y  z ła tw o śc ią  i p o s iłk o ­
w an ie  się nim  n ie  n a p o tk a  u tru d n ień . 
W  667 p rzy p ad k ach  p ro file  b ęd ą  m iały  
zupełn ie  śc iś le  o k re ś lo n ą  fo rm ułę, w p o ­
zosta łych  333 p rz y p a d k a c h  b ęd ą  się  
tra f ia ły  w ą tp liw e  d u p lik a ty  a n a w e t p o ­
tró jn e  p o d o b ień stw a .

W  ra p o rc ie  k om isy i zw o łanej w  r. 1894 
p rzez  se k re ta rz a  s ta n u  d la zna lezien ia 
na jlepszego  sp o so b u  u to żsam ien ia  zaw o ­
dow ych  zb ro d n ia rzy , zn a jd u je  s ię  n a s tę ­
p u jący  u stęp : „W ie lk i n a k ład  p ra cy  i czasu 
zu ży w a się n a  b ad an ie  a lb u m ó w  z fo to ­
g rafiam i. W  jed n y m  n p . p rzy p ad k u  21 
oficerów  po licy i ro zp o zn aw ało  20 w ięź­
n iów  —  czas zuży ty  w y n o s ił ogó łem  57J 

. godziny , a ro zp o zn aw an o  7 p rzestęp có w . 
Z uży to  w ięc z g ó rą  d w ie  g o dziny  czasu  
na  ro zp o zn aw an ie  k ażd eg o  w ięźn ia , a w ię ­
cej niż o siem  g o d z in  n a  jed n o  u tożsa- 
m ien ieu.

P o d o b n e  p o szu k iw a n ia  w  zb io rze  jed ­
nakow ej ilości p o rtre tó w , sk a ta lo g o w a­
nych  system em  G a lto n a , za ję łoby  p ra w ­
dopodobn ie , zd an iem  au to ra , mniej m inut 
niż dla d o ty ch czaso w eg o  system u  foto­
g ra ficzn eg o  p o trzeb a  w  tym  celu  godzin.

W  końcu  G alton  zaznacza , że zasto - 
so w y w a ł sw o ję  m eto d ę  do  p o rtre tó w  
ludzi ró żn y ch  n a ro d o w o śc i i ras, o trzy ­
m ując zaw sze  p o d o b n e  d o d a tn ie  w ynik i.

w . w .

Przejście M erkurego przez ta rczę  s ło ń ca  
14 lis to p ad  k r .  b.

14 lis topada, we czwartek, n a  ta rczy  
s łońca ukaże się p lan e ta  M erkury  w p o ­
staci czarnej, okrągłe j plamki. R zadk ie  
to zjawisko, zdarzające się raz n a  lat 
kilka, będzie mogło być o g ląd an e  — jak  
o tem  w yraźnie  uprzedzić musimy, — 
tylko zapom ocą lunet lub silnych lornetek . 
Gołem okiem będzie bezw arunkow o n ie­
widzialne, gdyż  średn ica  ta rczy  M erku­
reg o  obejmować będzie ty lko 9",8, to  jes t

zaledwie -----  średnicy  słońca.
200

Pierw sze zetknięcie się p lane ty  ze słoń­
cem nas tąp i  o godz. 11 min. 47 ra n o  (w 3 
m inuty  po przejściu s łońca przez p o łu d ­
nik), w punkcie  obw odu słońca, od leg łym
0 63" (licząc ką ty  ze ś ro d k a  s łońca) od 
najwyższego punktu  n a  jego  ta rc z y > ze 
s trony  wschodniej (lewej). P o  upływ ie 
2 min. 40 sek. od teg o  m om entu, p lane ta  
ca ła  już wejdzie n a  s łońce, poczem  zacz­
nie się o dda lać  od brzegu, podążając  ku 
zachodowi. Jeżeli n a  słońcu b ę d ą  p la­
my, to  przez lunetę  ła tw o  będzie  zau­
ważyć, że p lane ta  je s t  od n ich znacznie 
czarniejsza, gdyż „ p lam y ” w rzeczywis­
tości jasno  świecą, a ciemne są  tylko 
wskutek kon tras tu  z bardziej ja sk ra w ą  
pow ierzchnią  słońca.

Q godz. 1 min. 30 M erkury  najbardziej 
się zbliży do środka  słońca, n a  od ległość 
12 '̂ (prom ień  s łońca 16',2); c ięc iw a d ro g i  
M erkurego  będzie w ięc dość kró tka . P o  
tej chwili zacznie on schodzić z ta rczy  
słońca, aż o godz. 3 min. 15 zupełnie 
z niej zniknie i p rzes tan ie  być widoczny, 
jak  nie by ł  w idoczny i p rzed  wejściem 
n aw et przez największe te leskopy . N a 
2 min. 40 sek. p rzed tem  n as tąp i  p rze­
dostatn ie  zetknięcie się obw odu M erkurego  
z obw odem  iłońca .  O d leg łość  ką tow a 
teg o  punktu  od  najwyższego p u n k tu  tarczy  
s łońca — 450. 1 )

Całe zjawisko p o trw a  3 godz. 28 min.
1 słońce zajdzie już po zniknięciu M erku­
rego ,  o godz. 4 min. 10.

D o  dostrzeżeń, n iezbędne jest, oprócz 
lunety  a lbo lornetki, ciem ne szkło, bez

' )  O dległość od n a jbardzie j północnego punktu  na  
słońcu  (k ą t p ozycy jny ) w ynosić  będzie: p o d czas  w ejśc ia  
63°, p o dczas w y jśc ia  345°. D ane te  p o z w a la ją  w ykreślić  
p rzeb ieg  z jaw isk a .
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k tó reg o  n iep o d o b n a  pa trzeć  n a  s łońce. 
Szkło także m ożna kupić u op tyka. M ożna 
też użyć szkła okopconego ;  tak ie ,  czy 
inne, umieszcza się nie p rzed  soczew ką 
g łów ną (objektywem ) lunety , lecz tuż 
przy oku. Szkło' o k opcone  p rz ed s taw ia  
słońce w nienaturalnej,  m iedzianej barw ie, 
i jes t  z różnych  w zg lędów  n ied o g o d n e ,  
tym czasem  ś rodkam i dom ow em i ła tw o  
zrobić sobie ciem ne szkło, lepsze naw et, 
niż kupne, gdyż  nie rzuca jące  re fleksów  
i nie zabarw ia jące  s łońca.

W  tym  celu w y s taw ia  się n a  św iatło  
zwykłe klisze fo tog ra f iczne ,  a  po  w y w o ła ­
niu i u trw alen iu  o trzym uje  się doskonałe  
szkła do p a trzen ia  n a  słońce, k tó re  p rz y ­
dadzą się n ie jednokro tn ie  do o g lą d a n ia  
g o łem  okiem p lam  n a  niem,

Czasy, p o d an e  wyżej, są  p raw d ziw e  
bez zm iany d la  ca łeg o  obszaru  ziem po ls ­
kich przyczem  dają  one czas w arszaw ski 
zjawiska. D la  zam iany  n a  czas m iejscow y 
trzeba, jak  zwykle, d o d ać  lub od jąć  róż­
nicę zegarów .

K to b y  zjawiska n ie  zaobserw ow ał,  ten  
dostrzeże p o d o b n e  nie wcześniej, niż 
w lis topadzie  roku  1914, k iedy  M erkury  
ponow nie  ukaże się n a  słońcu. P rzy c zy n a  
rzadkośc i  ty ch  zjawisk je s t  pod o b n a ,  jak 
rzadkości zaćm ień s łońca. G d y b y  M er­
kury  k rąży ł  naoko ło  s łońa w tej samej 
p łaszczyznie co ziemia, to  ś red n io  co dni 
116 w idzielibyśm y g o  n a  słońcu. Ze 
jed n ak  płaszczyzna d ro g i  jeg o  je s t  dość 
znacznie — bo o 7 1 p o c h y lo n a  do  eklip- 
tyki, p rze to  zwykle, w czasie  połączenia , 
M erkury  p rzechodz i p o d  lub nad  s łońcem . 
D ługość  węzła w s tęp n e g o  p lan e ty  w y ­
nosi 47 zs tępnego  227 °. Z iemia o s ięg a  
te  d ługości około  10 i is to p ad a  i  8 maja, 
s tąd  też przejście  w y p ad ać  może ty lko  
około ty c h  dat.

P o d o b n ie  i zaćm ien ia  s łońca  i księżyca  
zachodziłyby  zawsze w je d n y c h  p o ra ch  
foku, g d y b y  położenie  p łaszczyzny  d ro g i  
księżyca by ło  sta łe .  P rze jśc ia  M erk u reg o  
zachodzą  w o d s tęp ach  13, 7, 10, 3, 10, 3 lat. 
O sta tn ie  b y ło  w lis topadzie  r. 1894.

Zjawiska te  nie mają, przynajm niej zd a­
n iem  ogó łu  as tronom ów , w iększego znacze­
n ia as tronom icznego . P o zw ala ją  ty lko  
d o k ład n ie  w yznaczać  m iejsca p lane ty ,  p o ­
za  niemi trudnej do dokładnej obserw acy i.  
D o  w yznaczen ia  p a ra la k s y  s ło ń ca  nie 
m o g ą  służyć, g dyż  b łęd y  dostrzeżeń  m ia­
ły b y  zaduży w p ływ  n a  rezultat.

Czasy zjaw iska m ożna  d o k ładn ie  o b se r ­
wować, a  m ech an ik a  n ieb iesk a  pozw ala  
je  w przód  dok ładn ie  w yliczyć . W o b e c  
t e g o  dostrzeżenia  m o m en tó w  dają  nam  
czas w ed łu g  w ie lk iego  z e g a ra  św ia tow ego , 
co p o żąd an e  jest d la  sp raw dzen ia ,  czy

i o ile — nasz zegar  g łów ny, k tó ­
re g o  wskazów ki o b ra ca ją  się tak , jak 
ziemia, idzie jednosta jn ie .  W ie lk i  a s t ro ­
nom am erykańsk i  N ew com b, pow ziąw szy 
co do te g o  pew ne podejrzenie , roz trząsnął 
p ized  10 la ty  wszystkie poczynione d o ty ch ­
czas podczas  przejść  dostrzeżenia, nie 
o trzym ał jed n ak  w yników  s tanow czych .

Taił. Ban.

„DWA NOWE ŚWIATY”.

P o d  tym  ty tu łem  (Two New W o rld s )  
ukaza ła  się  w L o n d y n ie  książka F. F our-  
n ie ra  d ’A lbe ,  ro z s trzy g a jąca  zagadn ien ia  
ustro ju  w szechśw iata .  P ie rw sza  część 
dzie ła  mówi o pod-św iecie  (T he  Infra-  
world): je s t  to  w szechśw iat,  w k tó rym  
każdy  a to m  ziemski p rzed s taw ia  jak b y  
oddzie lny  ustrój s łoneczny. A to m  d o ­
datn i jes t  jeg o  słońcem , e l e k t r o n y — p la ­
netam i.

A u to r  wykazuje, że skala  od leg łośc i  
w naszym  w łasnym  świecie i w pod- 
świecie m oże b y ć  w przybliżeniu  w y ra ­
żona stosunkiem  io 22:1, gdyż  tak  się mają 
do s iebie  średn ice  o rb i t  w naszym  ustroju 
s łonecznym  i ustroju atom ow ym . Dalej, 
rok  w pod-św iecie ,  uw ażany  jako  p e ry o d  
o b ro tu  e lek tro n u  około o d p o w ied n ieg o  
a tom u d o d a tn ieg o ,  w y ra ża  się czasem, 
z redukow anym  przez takiż współczynnik .

W  tej zgodnośc i F o u rn ie r  widzi u sp ra ­
w iedliw ienie  pog lądu , że n a  św iat  a to ­
m ow y m ożna pa trzeć  jak  n a  rzeczyw isty  
w szechśw ia t na  m niejszą skalę.

R o zp a trz en ie  w łaśc iw ości pod-św ia ta ,  
zaw arte  w p ierw szych  sześciu rozdzia łach  
książki, aczkolw iek bardzo  in teresu jące  
sam o przez się, może, jednak ,  b y ć  u w a­
żane jako  p rz y g o to w an ie  pog lądu  n a  nad -  
świat, w k tó ry m  nasz ustrój s łoneczny o d ­
g ry w a  ro lę  atomu. N iepodob ieńs tw em  
je s t  p o d ać  ch o ćb y  w streszczeniu  rozu­
m ow ań  au tora , p ro w ad zący ch  do ustale- 
len ia  p o g ląd u  o is tocie  n ad 'św ia ta .  Za­
znaczyć  ty lko  należy, że p o g lą d  swój 
au to r  o p ie ra  n a  n as tęp u jący ch  tw ie r­
dzeniach .

1) że św iat m a te ry a ln y  jes t  n ieskończony 
w trzech  k ie runkach  w y m iaro w y ch  
i w ieczny  zarów no w przeszłości, jak  
i w przyszłości;

2) że p ra w o  p rz y c iąg an ia  zachowuje 
sw e znaczenie w nieskończoność 
p rzes trzen i i czasu;
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3) że e te r  św ia t łonośny  ma te  same 
własności w całej w szechświatowej 
przestrzen i,

P od-św iat, nasz w szechśw iat i nad-św iat 
p rzedstaw iają  ty lko  trzy  ogn iw a w łań ­
cuchu n ieokreślonej rozciąg łości.

W  przedm ow ie do powyższej książki 
czytamy, że zadan iem  jej jes t  „p ró b a  
zbadania zagadk i  p rzestrzen i i czasu 
zapomocą najnow szych  środków  b ad an ia  
n a u k o w e g o '.  S p raw o zd aw ca  „ N a tu rę ” 
F. Usher, zaznacza, że pow odzenie  Four- 
n iera  w tym  względzie  zależy od  tego, 
czego żądać  będz iem y  od  autora , usiłu-1 
jącego  rozw iązać zag ad k ę  bytu. W  każdym  
razie filozoficzne rozm yślan ia  au to ra  
i wyw ody, k tó ry ch  praw dziw ości sp raw ­
dzić n iepodobna ,  jasno  i in teresu jąco  p rzed­
stawione, n iew ątp liw ie  muszą w yw ołać 
w umyśle czy te ln ika  coś więcej niż prze­
lotne zaciekawienie,

w. w.

KORESPONDENCI „WSZECHŚWIATA"

Płatkonóg rdzawo-szyjny.

Uważam  za stosow ne p o d ać  do w iado­
mości czytelników „W szec h św ia ta” o za­
biciu 5-go w rześnia rzadk iego  w naszych 
okolicach ptaszka, p ła tk o n o g a  rdzaw o "szyj­
nego (P h a la ro p u s  hyperboreus) .  S p o ­
strzegł go n a  m ałym  staw ku w folw arku 
„B ielew szczyzna” (gub. w itebska, p. le- 

"pelski) mój s iostrzan, k tó ry  ze zdziwie­
niem mi oznajmił, że „n a  stawku p ływ a 
jakiś  m ały  kuliczek” . B y ł sam. W id o c z ­
nie odbił się od s tad a  D n ia  po p rzed ­
n iego  panow ał silny w ia tr  zachodni, więc 
p rzypuszczalnie  m óg ł być  zapędzony 
z nad  B ałtyku. P rzez  m yśliw ych miej­
scow ych  nie znany. W e d łu g  T aczanow ­
skiego („P tak i  k ra jow e” T. 11, str. 143, 144) 
w K ró le s tw ie  nie spostrzegany; do fauny  
krajowej został przez Taczanow skiego  
zaliczony na  p ods taw ie  okazu zabitego 
przez hr. B ran ick ieg o  w sierpniu  roku 
1877 w oko licach  B ia łocerkw i na  Ukrainie 
i 3 okazów muzeum D zieduszyck ich  we 
Lwowie, zab itych  17 s ierpnia  1859 r. na 
staw ie w Z ałoźcach  n ad  Sere tem  (pow. 
Brodzki). W  „P am ię tn iku  F izyograficz- 
nym ” T. V I I I  r. 1888 Taczanow ski 
w swoim „Spisie p taków  K ró le s tw a  pols­
k ieg o ” o nim w cale n ie  w spom niał i do 
spisu go  nie w łączył.

Każ. Bożnowski.

Kronika nauHou)a.

— Kometa M ellisha. W  ,,A strono- 
mische N ach r ich ten ” (17 X )  p o d an e  są 
wyniki t rzech  now ych obserw acyj kom ety  
Mellisha 1907 e. P rof.  H a r tw ig  n a  mocy 
spostrzeżeń z dnia 15 X  donosi,  że ko ­
m eta  jes t  okrąg ła ,  p o s iad a  ś redn icę  3' 
i cen tra lne  zgęszczenie. W ie lk o ść  kom ety  
w d. 15 z. m. o godz. 15 min. 52 została  
określona przez prof. B o ck era  w S t r a s ­
burgu  na  9,3.

w. w.
— W idm o kom ety D aniela 1907 d.

B osler b ad a ł  widmo tej kom ety  w M eudon 
zapom ocą spek trografu ,  ustaw ionego  
przez D eslan d resa  i d A z am b u ję .  Je s t  to 
sp ek tro g ra f  o dwu pryzm atach , k tó ry  
otrzymuje światło od objektyw u a s tro n o ­
micznego cz teroca low ego. O sta teczny  sto-

stosunek o tw oru  w ynosi ------. Cały  przy-
4.4

rząd może o b racać  się dokoła osi op tycz­
nej sw ego kolim atora, co pozw ala ustawić 
szparę rów noleg le  do o g o n a  kom ety .

W  ciągu trzech  nocy: z 8 go  n a  9-ty, 
z 18-go na  19 oraz z 19-go n a  20 s ierpnia  
o trzym ano trzy  klisze, p rzyczem  czasy 
ekspozycyi w ynosiły  odpow iedn io  40 minut, 
godzinę i godzinę  i 10 minut (na p ły tkach  
L um ierea  2 ). Obok widma kom ety  umiesz­
czone były  celem p orów nan ia  dw a  widma 
żelaza (kondensa to r  i sam oindukcya).

K lisza  z dn ia  20 jes t  najsłabsza z po? 
wodu n iepom yślnych  warunków  a tm osfe­
rycznych. W o g ó le  klisze ujawniają ob ec ­
ność zw ykłego  w idm a w ęglow odorów , 
m axim um  natężenia  p rz y p ad a  w okolicy 
X 469, przyczem  pasy  w brew  temu, co się 
zdarza zwykle, nie są w yraźnie o g ran icze­
nie od  s tro n y  czerwieni. S tw ierdzono 
również dw a w yraźne pasy  cyanu  a nad to  
kilka p rom ieni obcych , k tó ry ch  p o ch o ­
dzenie je s t  n iepew ne.

W  tab licy  poniższej zestaw ione są  w y­
niki pom iarów  B oslera . L iczby  w kolum ­
nie drugiej są  p ro p o rcy o n a ln e  do natężeń, 
liczby w kolumnie ostatniej wzięte są 
z rozp raw y  K a y se ra  i R u n g e g o  p. t. O w id­
m ach pierw iastków .

X N a tężen ie
4948 1
4811 1

4733 2
4712 3

4693 4
4678 3
4606 ?

P o ch o d ze n ie

w ęg lo w o d o ry  4737 
47i5 

4698 
4685
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X N atężenie  P o ch o d ze n ie
sąsiaduje z H ? (P ick e r in g )

w ęglow odor>  4382 
4365

4544 I
4411 ?

4389 I
4364 ?
4314 I
4250 I
4215 2

3883 2,5
3870 I

cy a n  4216 
.. 3883 
» 387i

K lisze  te  ś c iąg a ją  się ty lko  do j ą d ra  
i g łow y, o g o n  bow iem  w łaśc iw y  n ie da ł  
nic. W idzim y, że p a s y  cyanu  są  słabsze  
od  pasów  n ieb iesk ich  w ęg lo w o d o ró w , g d y  
na  k liszach o trzy m a n y ch  w tej samej 
chwili przez D e s la n d re s a  i B e rn a rd a  za­
pom ocą  p ryzm atu -ob jek tyw u  rzecz się m a  
całk iem  przeciw nie. A  jed n ak  p a s y  cy an u  
są  u B o s le ra  dłuższe od  innych . R ó żn i­
ce te  p o ch o d zą  stąd, że p ryzm aty ,  k tó rem i 
się posługiw ano, b y ły  żó łte  i p rze to  m ało 
p rzezroczyste  dla p ro m ien i  najbardzie j  
łam liw ych. Tej samej w adzie p ryzm atów  
przyp isać  m ożna  w znacznej części b ra k  
zupełny śladów, p o ch o d z ący c h  od  ogona .

S. B.

— E ndosm oza pom iędzy dw iem a c ie ­
czam i o identycznym  sk ład zie  ch em icz­
nym , lecz o tem peraturach  różnych.
Z nana jes t  endosm oza  pom iędzy  dw iem a 
cieczam i o składzie chem icznym  różnym, 
np. pom iędzy  w odą czy s tą  a w o d ą  ocu- 
krzoną; zachodzi p y tan ie ,  czy zjawisko 
to  o dbyw a się  pom iędzy  dw iem a m asam i 
tej samej cieczy, g d y  m asy  te  m ają  tem ­
p e ra tu ry  różne. Celem  p rzek o n an ia  się 
o tem, L ip p m an  w y k o n a ł  dośw iadczen ie  
z dw iem a m asam i w o d y  czystej, z k tó ­
ry c h  jed n a  b y ła  zim na a  d ru g a  ciepła , 
p rzedzie lonem i b ło n ą  p o ro w a tą ,  i s tw ie r­
dził, że woda zimna p rzechodz i  w drodze  
endosm ozy  do  ciepłej. P rz y rz ą d  do teg o  
dośw iadczen ia  użyty  m ia ł  b u d o w ę  spe- 
cya lną , k tó ra  p ozw ala ła  w y ru g o w ać  w szel­
ki w pływ  ciepła. M asa  w ody , k tó ra  
m iała  b y ć  og rzana ,  m ieściła  się w wąz- 
kiej p rzes trzen i po m ięd zy  p ły tk ą  p o ro ­
w atą , m ającą  około  6 cm w średn icy , 
a ró w no leg łym  do niej k rążk iem  m osięż­
nym  A, p rzyczem  cienki p ierśc ień  kauczu­
kow y zam ykał p rzes trzeń  t ę  z boku. T ym  
sposobem  ciecz m ia ła  p os tać  cienkiej 
w arstw y , g rube j n a  k ilka  dz ies ią tych  
milim etra, o ob ję to śc i  nieznacznej. M ały  
kanalik , w yw ie rcony  w mosiądzu, s tan o ­
wił po łączen ie  z poziom ą ru rą  szklaną. 
W  podo b n y  sposób  u rząd zo n a  b y ła  p rze ­
strzeń, p rzeznaczona n a  w odę zim ną po 
drugiej s tron ie  b łony  p o row ate j ,  a  o tw ór

w krążku  m osiężnym  B  łączy ł  „k o m o rę” 
zim ną ze zb iorow isk iem  w o d y  zimnej. 
K rą ż e k  A  służył za p o k ry w ę  d la  p ieca  
i by ł  w  ze tknięciu  z parą ,  p rzeznaczoną 
do og rzew ania ,  k rążek  zaś B  stanow ił 
dno naczynia , w k tó rem  k rą ży ła  w oda 
zimna. P o  kilku m inu tach  us ta li ła  się 
pew n a  o k re ś lo n a  różn ica  tem p era tu ry ,  
rozszerzanie  się od  c iep ła  m ożna było  
pom inąć  w obec  małej objętości.

D ośw iadczen ie  p rzed w stęp n e  bez o g rze­
w ania  pozw oliło  sp raw dzić  szczelność 
przyrządu . W  pó ł  godziny  po  ogrzaniu  
rozpoczę to  o b se rw acy e  i p rzekonano  się, 
że np. w razie  b łonki że la tynow ej ru rk a  
podz ie lona  zaczęła nape łn iać  się s to p ­
niowo, p rzyczem  w ydłużenie  s łupa cieczy 
w ynosiło  15 mm n a  minutę, a po  n ap e ł ­
nieniu  ru rk i w o d a  zaczę ła  k ap ać  u jej 
końca . P rz y rz ą d  d o s ta rc za ł  około  50 mg 
w ody n a  m inutę a po paru  go d z in ach  w yszło  
w ody  5 do 10 ra zy  więcej, niż się jej 
m ieściło  w  kom orze. Zam iast ob ję tości  
w ody  w ypływ ającej m ierzyć m ożna ciś­
n ien ie  po obu s tro n ach  b łonki porow ate j ,  
p rzyczem  otrzym uje się bądź  p rzew ag ę  
ciśnienia, bądź  też zjawisko wsysania , 
zależnie od  teg o ,  czy m an o m etr  po łączo n y  
jes t  z k o m o rą  c iep łą ,  czy też z zimną.

W y że j  op isane  dośw iadczen ie  m ożna 
było  w ykonać  także z pow ie trzem  atm o- 
s fe rycznem  zamiast z w odą . P o m ię d zy  
dw iem a m asam i p ow ie trza  o tem p era tu rze  
różnej, p rzedzie lonem i b ło n ą  po row a tą ,  
n a s tęp o w a ła  endosm oza , p rzyczem  p ow ie­
trze zimne p rzechodz iło  do ciep łego . 
E ndosm oza  p o w ie trza  o d b y w a ła  się p r ę ­
dzej niż endosm oza  w ody, a c iśnienie 
daw ało  się sp o s trzeg ać  bardzo  ła tw o. P o  
po łączen iu  k o m ory  pow ie trza  zim nego 
z m anom etrem  w odnym  o trzy m y w an o  ciś­
n ienie  odjem ne, w ynoszące  40 mm.

S. B.

— O now ych  w ła sn o śc ia ch  em ana- 
cyi radu. W  n o ta tce  tem czasow ej umiesz­
czam y w Physik .  Zeitschrif t  (nr. 16 z roku 
b ieżąceg o )  W. R a m s a y  zdaje sp raw ę  ze 
sw ych  na jnow szych  poszuk iw ań  n ad  w łas­
nośc iam i c ia ł p rom ien io tw órczych ;  w y ­
niki b a d a ń  jeg o  d o rów nyw ają  najśmielszym 
ro jen iom  spó łczesnych  um ysłów speku la­
cy jnych  n a  tem a t  zm ienności m atery i.  
D la te g o  też w a r to  poznać do tychczasow e 
zdobycze, choć b a d a n ia  te  nie m o g ą  być 
jeszcze bynajm iej uw ażane za osta tecznie  
skończone.

W iad o m o , że je d n ą  z c iekaw ych  i waż­
n y ch  w łasnośc i c iał p rom ien io tw órczych  
je s t  ich  zdolność wzbudzania  p rzew odn ic­
tw o w gazach .  W szy s tk o  p rzem aw ia  za
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tem, że w zjawisku tem gaz  rozpada  
się n a  cząstk i  n a ład o w an e  dodatn io  
i odjemnie, że m am y tu  do czynienia ze 
zjawiskiem an a lo g iczn em  z e lek tro lizą 
i d la teg o  m ów im y w ty m  w ypadku  o jo- 
nizacyi gazów . W  b ad a n ia ch  n ad  prze­
w odnictw em  p o w ie trza  p o d  w pływ em  toru  
Rutherford  n ap o tk a ł  b y ł  t rudnośc i  n ieo ­
czekiwane. P rze w o d n ic tw o  by ło  n iezm ier­
nie k ap ry śn e  i zm ieniało  się rap tow nie  za 
najsłabszym p rąd em  powietrza. Zapom ocą 
po m y sło w y ch  ek sp e ry m en tó w  R u th e r fo rd  
dowiódł, że zmienność w yników  dośw iad ­
czeń za leżała  od  jak ie jś  substancyi w y­
dzielanej przez  c ia ła  prom ienio tw órcze, 
k tó ra  to  su b s tan cy a  może być  p rzenoszona 
zapom ocą  p rąd ó w  p o w ie trza  i sam a p o ­
siada zdolność n a d a w a n ia  przew odnic tw a 
gazom. Nie chcąc  p rzesądzać  is to ty  tej 
subs tancy i R u th e r fo rd  n ad a ł  jej do pew ­
nego  s topn ia  tajem nicze  imię „em an acy i” . 
E m an acy a  p o d  wielu w zględam i p o dobna  
jest do zwykłej m atery i;  szkło lub znika 
w najc ieńszych  n aw e t  w a rs tew k ach  s ta ­
nowią dla niej z ap o rę  nie do przebycia , 
p rzechodz i na tom ias t  przez papier ,  lecz, 
zwolna, i p rzechodzen ie  to  p rzypom ina  
dyfuzyę.

R a d  w ydz ie la  em an acy ę  n a  p o d o b ień ­
stwo toru; g d y  jed n ak  em an acy a  toru 
znika do po ło w y  już po  minucie, p rze ­
chodząc w jak iś  gaz  po d  w zględem  
p rom ien io tw órczym  obojętny , em anacya  
rad u  zużywa w ty m  celu dni cztery. 
T a  w łaśn ie em an a cy a  rad u  zam ienia się 
n a  hel, co zostało  dow iedzione zapom ocą 

, analizy widmowej przez R a m s a y a  i Sod- 
d ego  w roku  1903. O becne  b ad a n ia  
R am say a  w ykaza ły  now e przem iany , 
w pros t  zdumiewające. P rzem ian y  te  m ogą  
b y ć  o bserw ow ane  ty lko  w pew nych  w a ­
runkach . O to  fak ty . Jeżeli  pozostawim y 
em an acy ę  rad u  w  zetknięciu z wodą, 
wówczas gaz  z niej pow sta jący  sk łada 
się z neonu, przyczem  m ożna jeszcze 
zauważyć ś lad y  helu. W  zetknięciu z ro z ­
tw orem  siarczanu  miedzi em an acy a  daje 
ty lko  a rg o n  bez helu. P o  s trąceniu  m ie­
dzi z roz tw oru  s iarczanu  i po odsączeniu 
osadu, o trzym ujem y ciecz, której widmo 
m a zaw ierać w sobie, m iędzy innemi, 
czerw oną linię li tow ą (słabo, lecz w y raź­
nie). O czywiście  wszelkie możliwe środki 
ostrożnośc i by ły  w b ad a n ia ch  ty ch  p rz ed ­
sięwzięte. A n a lo g iczn e  dośw iadczenie  
w ykonane  z roz tw orem  siarczanu miedzi, 
k tó ry  nie by ł  w zetknięciu  z em an acy ą  
nie da ły  n ic  p o d o b n eg o .

St. L.
— T rzęsien ie ziem i w  Kalabryi w dniu 

23 z. m. (o godz. 8 m. 30 wieczorem ) naw ie­
dziło te  sam e okolice co i w r. 1905.

Ś rodek  trzęsienia ziemi leżał w M onte- 
leone, a s traszne skutki jego  d a ły  się 
uczuć od C atanzaro  do R e g g io .  T rz ę ­
sieniu ziemi u legły  G erace , S inopoli,  Pizzo, 
P ro p eo ' i inne miejscowości, spustoszone 
już wskutek tejże p rzyczyny dw a la ta  
temu. D alsze  uderzenia da ły  się uczuć 
i dnia nas tępnego  t. j. 24 z. m. T rzęs ien ia  
ziemi z ty ch  dni zanotow ane zostały przez 
prof. M ilnea na  stacy i seism ograficznej 
w Shirle  na  wyspie W ig h t  i przez prof. 
B e la ra  na  s tacy i w Lublanie , w S ty ry i.

N ow e uderzenia  odczute zostały  o g o ­
dzinie 6-ej po poł. w d. 28 z. m w Mon- 
te leone, San ta ,  Enferoia,  B a g n a ra  i S i­
nopoli.

(N aturę 31 X .)
iv. w.

— W łasn ości tantalu .T an ta l je s t  ciałem
0 gęs tośc i  większej od  gęstości ołowiu 
(12,79), ba rw ie  białej i budowie k rysta licz­
nej. P o d  w zgędem  tw ardośc i  nic mu 
nie dorów nyw a: w pew nem  dośw iadczeniu  
kaw ałek  tantalu , p o d d an y  przez trzy  dnie
1 trzy  nocy  n ieprzerw anem u działaniu  św i­
d ra  dyam entow ego , czyn iącego  5000 o b ro ­
tów na minutę, u trac ił  zaledwie m ilim etr 
ze swej grubośc i.  P u n k t  top ien ia  się ta n ­
talu  leży w okolicy 2250 "— 2300''. O pór 
jego rośnie z tem pera tu rą ,  co po s iad a  w ielką 
w ag ę  w zastosow aniach  elek trycznych . 
W  tem p era tu rach  zwyczajnych m e tr  drutu  
o p rzekroju  rów nym  jednem u milim etrow i 
przedstaw ia  opór o, 165 ohmów. W  tem ­
pera tu rze  żarzenia się o p ó r  ten  w zrasta  
do 0,850 £2. W y trzy m ało ść  na  zerw anie 
jes t  ba rdzo  znaczna. Na zimno w ynosi 
ona 93 k ilogram y n a  milim etr k w a d ra ­
towy, g d y  w drucie  s ta low ym  w dobrym  
gatunku  do s ięg a  ty lko  70 lub 80 kg (K ohl- 
rausch). W  tem p era tu rach  w ysokich w y ­
trzym ałość  jes t  znacznie mniejsza: po  kilku 
godzinach  dru t ro z ry w a się ła tw o. W łó k ­
n a  lamp żarow ych, w yrab iane  z tantalu , 
miewają w ś redn icy  0,05 do 0,035 milimetra. 
W  pierw szym  w y p ad k u  do lam py o sile 
25 świec i o 110 w oltach  potrze, a w łókna 
d ług iego  n a  650 milim. w ag i  0,022 gram a, 
tak  że k i log ram  tan ta lu  w y s ta rcza  na  45000, 
lamp. S. B.

— W ykrycie n ow ego  m iejsca z ro ś­
linam i w m iędzylodow ym  ' zlepieńcu  
z H ottingen pod Innsbruckiem. Jak  w ia­
domo, słynne rośliny z lep ieńca z H o t­
t ingen  J z okresu m iędzylodow cow ego 
znajdow ane były  do tychczas  w jednym  
tylko punkcie  teg o  pokładu. P u n k t  ten  
znajduje się w t. zw. H ó t t in g e r  G raben  
(parow ie  H.), na  pó łnoc  od Innsbrucku, 
w  w ysokości około 1100 m nad  poziomem 
m orza. Rozm iary sam ego  z lep ieńca są
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w okolicach  Inn sb ru ck u  dość  znaczne. 
Zajmuje znaczną część ła ń c u c h a  K a r -  
w endel na  p ó łnocy  m ias ta  i s ię g a  aż do  
wysokości 100 m p raw ie  n ad  doliną, N a  
ta ra s ie  n ad  W e ih e rb u rg ie m  z lep ien iec  
eksp loa tu ją  w kilku m iejscach. N a jb a r ­
dziej zw raca jącym  uw ag ę  i znanym  jes t  
wielki kam ien io łom  M ay ra  p o d  H u n g e r -  
burg iem  (M aria B runn). Szczą tków  roślin  
nie znaleziono d o ty c h c z a s  n igdzie  o p ró cz  
wyżej w ym ien ionego  miejsca; ty lk o  w ka 
m ieniołom ie M ay ra  zna leziono  o d b ic ia  
igieł P in u s  w n iek tó ry c h  p o k ła d a c h  d r o b ­
noziarn istych .

W  czasie b u d o w y  n o w eg o  h o te lu  w M a ­
ria  B runn  na miejscu w H u n g e rb u rg u  za ­
częto łam ać  kam ienie n a  ta ra s ie ,  n ieda-  
daleiso od  n o w eg o  budynku . W  tym  k a ­
m ieniołom ie udało  się s łużącem u m ine­
ra lo g iczn eg o  insty tu tu  u n iw ersy teck ieg o  
w Innsbruku , R u p e r to w i  B arow i,  zna le ść  
odbic ia  liści. E g ze m p la rze ,  n a b y te  przez 
ins ty tu t geo lo g iczn y ,  zaw iera ją  n iek tó re  
odbicia  liści b a rd zo  dobre ,  ale n ie  d a ­
jące  się oznaczyć z zupe łną  p ew nośc ią .  
N iem a m iędzy  niem i najważniejszych ty ­
pów, zna lezionych  p o p rzed n io  (R h o d o -  
dendron  po ten ticum , A c e r  i t. d.). No- 
w o o d k ry te  'm iejsce zasługuje n a  uw agę  
fy topa leon to logów .

(Z eitschr. f. G letschrk .)
L. H.

— Tem peratura lodu lod ow cow ego  
i lądow ego (Inlandeis) a  ruch lodu.
W y n ik i  pom iarów  te m p era tn ry ,  d o k o n a ­
n ych  przez D ry g a lsk ie g o ,  na  wielkiej 
rzecze lodowej K a r a ja k  n a  G ren landy i,  
oraz przez Bliim ckego i H e ssa  n a  H in tere is-  
fe rnerze ,  po tw ierd z iły  przypnszczen ie  jnż 
dawniej w y p o w iad an e ,  a m ianow icie,  że 
po tężne  m asy  lodu posuw ające  się n a  
sta łem  podłożu, p o s iad a ją  we w nętrzu  
s ta le  te m p e ra tu rę  top liw ości,  odpow iado- 
ją c ą  panu jącem u  w każdym  p u n k c ie  ciś­
nieniu. W y ją te k  s tan o w ią  jed y n ie  części 
blizkie pow ierzchn i lodu . —  Im  wriększe 
ciśnienie, tem tem p era tu ra  top liw ości lodu 
jes t  n iższa4 i to w tak im  stosunku, że 
zwiększenie s ię  ciśn ien ia  o i a tm osfe rę  
(o d p o w iad a  to  w ars tw ie  lodu g ru b o śc i  
io rn) towTarzyszy  obn iżan ie  się punk tu  
to p i  wości o 0,0075'C. Zatem w g ł ę b o ­
kości 40 m w e w n ą trz  lodu tem p e ra tu ra  
jeg o  top liw ości w y n o s i  — 0,03"C.

S zczegó lny  ten  fa k t  ob jaśn ia  o ry g in a l ­
nie H  C ram m er w sposób  następujący: 
W y o b raźm y  sobie  w zupełnym  bezruchu 
pok ład  lodu n iezbyt g ru b y ,  i k tó reg o  
g rubość  pozostaje  bez zmiany. W te d y  
i to su n k i  term iczne w tym  lodzie m usia­
ły b y  b y ć  tak ie  same, ja k  w jak ie jkolw iek  
skale  skorupy  ziemskiej i od  pow ierzchn i

aż do w ars tw y  o tem p era tu rze  stałej za­
cho d z iły b y  w lodzie roczne w ah an ia  tem ­
pera tu ry ;  poniżej owej w ars tw y  te m p e ra ­
tu ra  w każdym  punkcie  b y ła b y  stała, 
jed n ak  w z ras ta łab y  wraz z g łębokością .  
G d y b y  m iąższość lodu by ła  niewielka, to 
w a rs tw a  s ta ła  zna jdow ałaby  się nie w lo ­
dzie, lecz p o d  nim  — w skale. Najw yż­
sza tem p e ra tu ra  pow ierzchn i lodu, naw et 
w c iągu  lata ,  wynosić  może O nC. Z tego  
w zględu  tem p era tu ra  w ars tw y  stałej (w lo­
dzie czy też p od  lodem ) musi być  niższa 
od O 0. W  przy rodzie  miąższość lodu 
w każdym  punkcia  je s t  inna. A lbow iem  
na  obszarze g ro m ad zący m  naras ta ją  na 
górne j s tron ie  złoża lodow ego  corocznie  
now e lodow ac ie jące  w ars tw y  śniegu. W  ten 
sposób, wraz z w ra s ta jącą  g ru b o śc ią  lodu 
pow ierzchn ia  posuw a się w gó rę .  P o ­
nieważ n iem a  pow odu, aby  od leg łość  
w a rs tw y  stałej od pow ierzchn i lodu m iała 
u leg ać  zmianie, w ięc  w ars tw a  ta  p o d ­
niesie się do g ó ry  n a  w ysokość, o d p o ­
w iad a jącą  w zrostow i miąższości lodu; to  
sam o stan ie  się z niżej leżącem i p o ­
w ierzchn iam i o jednakow ej tem p era tu rze  
Znaczy to  innem i słowy, że tem p era tu ra  
w szystk ich  punktów , zna jdu jących  się 
p o d  po d n o szącą  się wTars tw ą  s ta łą ,  pó j­
dzie w górę .

Jeś li  w a rs tw a  s ta ła  znajduje się p o d  lo ­
dem, w skale, to musi nadejść chwila, 
k ied y  przejdzie  ona  do lodu i będzie 
się w nim podnosiła .  Z p o w odu  teg o  
przejśc ia  w łasnośc i lodu nie u legną  jeszcze 
/m ianie , gdyż  tem p e ra tu ra  w a rs tw y  s ta ­
łej może b y ć  niska. S tan ie  się to  d o ­
p ie ro  w tedy ,  k iedy  zaczną w chodzić w lód 
cieplejsze pow ierzchn ie  i zoterm iczne, k tó ­
re g rzeją  do ln ą  część jeg o  do tem pera tu ry ,  
top liw ości p o d  ciśnieniem  tam panującem . 
Ciepło ziemi, k tó re  o d tąd  dochodzi do 
lodu, nie m oże już podn ieść  jego  te m p e ­
ra tu ry ,  gdyż  zużywa się w części n a  s to ­
p ien ie  lodu na  jeg o  dolnej pow ierzchni 
granicznej, w części n a  zmiękczenie na j­
niższych pok ład ó w  lod o w y ch  (topienie 
się lodu  zawsze b y w a  p o p rzed zan e  przez 
jeg o  zmiękczenie). T o  os ta tn ie  zjawisko 
zachodzi w pok ładzie  lodow ym  nieco 
g rubszym  tem  łatwiej, że ciśnienie  p io ­
now e z każdym  rokiem  w zrasta ,  a zatem 
punk t  top liw ości w b liskośc i d n a  się 
obniża.

R o z m ia ry  zm iękczenia w częściach 
m asy  lodowej przez nie o p an o w an y ch  nie 
wszędzie są jednakow e. M iękną w yłącz­
nie, a lbo  przeważnie, ty lko miejsca g r a ­
n iczne k rysz ta łów  — ziarn lo d o w co w y ch — 
z jak ich  sk łada  się lód. Zatem lód w są ­
siedztw ie d n a  u leg a  rozluźnieniu wzdłuż 
g ra n ic  ziarn. P on iew aż  pow ierzchn ie
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oddzielnych w arstw  lodu, jako  pow sta łych  
z pok ładów  śnieżnych, sk ładają  się w y ­
łącznie z pow ierzchn i  po jedyńczych  ziarn, 
więc spoistość najniższych warstw  rów ­
nież się psuje. T a k  ted y  siła ciężkości 
zyskuje sojusznika—przesuw anie  się lodu 
może odbyw ać się  te raz  wzdłuż ow ych 
pow ierzchni m iękkich, nach y lo n y ch  tak, 
jak  podłoże. R o zp o cz y n a  się ruch  lodu.

Gdzie w pew nem  ciele zachodzą p rze ­
sunięcia, tam, skutkiem  ta rc ia  w y tw arza  
się ciepło. W  ro zp a try w an y m  p rzy p ad k u  
część jego  zużywa się n a  miejscu p o w s ta ­
w ania  n a  zm iękczenie lodu i u ła tw ia  w ten 
sposób przesuw anie; część zaś przechodzi 
w g ó rę  do sąsiedniej pow ierzchn i w arst­
wowej, k tórej tem p e ra tu rę  sp row adza  
z kolei do punktu  topliw ości p o d  danem  
ciśnieniem, a ją  sarnę — do stopnia  
zmięknienia, um ożliwiającego rozpoczęcie 
się p rzesuw ań  wzdłuż tej nowej p o ­
wierzchni. I- w  ten  sposób  sp raw a  p o ­
suwa się dalej.

Skoro  za tem  raz ruch  lodu się zaczął, 
to w yw ołane  p rzezeń  ciepło ta rc ia  p rz y ­
czynia się najbardziej do  tego-, że tem ­
p e ra tu ra  lo d o w a  aż p raw ie  do p o ­
wierzchni w zras ta  s tosunkowo szybko do 
tem p e ra tu ry  topliw ości, że więc w ytw arza  
się tak ie  rozmieszczenie tem pera tu ry ,  j a ­
kie zostało  u jaw nione n a  H in tere isfer-  
nerze  zapom ocą  pom iarów .

Pow yższe w yw ody  s tosu ją się do wszel­
kich pok ładów  lodow ych , a w ięc i do 
, ,In landeisu” . R ó ż n ic a  będzie jedyn ie  
p o leg a ła  n a  tem, że tam , gdzie nad  lodem 

„  zimna p o ra  roku iest surow sza albo dłuż­
sza, og rzew anie  lodu  od  dołu nie sięga 
tak  blisko pow ierzchni.

(Z eitsch r. i'. G le tscherk .) H>
— Z b io logii pasorzytn iczych  roślin  

kw iatow ych . N iedaw no  została  og łoszo­
na  w „R ev\ g en e ra le  de B o tan iq n e” (zesz. 
19 r. 1907) rozp raw a A. F rayssea ,  t rak tu ­
ją c a  o ssaw kach  (ha.ustoria) O syris  alba, 
Cytinus H jjpocis tis  i w ogó le  o w arunkach 
życiow ych n iek tó ry ch  ga tunków  p a s o ­
rzy tn iczych  z roślin  kw iatow ych. K sz ta łt  
poszczegó lnych  ssawek i sposób ich p rze­
n ikan ia  do ciała  g o sp o d a rza  o d ia w n a  jest 
znany. F ray sse  poczyn ił  nowe spostrzeże 
n ia  fizyologiozne i b iologiczne.

R o ś lin y  naw pół pasorzytnicze, jak  O sy ­
ris alba, O d o n ti tes  rubra, E uphras ia  offi- 
cinalis, L a th ra e a  sąu am aria  i L a th ra e a  
c landes t ina  ro sn ą  p rzew ażnie n a  roślinach, 
dos ta rcza jący ch  im w obfitości związków 
organ icznych ,  a w ięc na  strąkow ych, p o ­
s iada jących  b ro d aw k i  korzeniow e, na  ro ś ­
l inach, m ający ch  m ykoryzę  lub cebulki 
i t. p. E u p h ra s ia  zab ie ra  od rośliny-gos- 
p o d a rza  w yłączn ie  związki organiczne,

g d y  tym czasem  O syris  i O don ti te s  oprócz 
tego  pob iera ją  i związki m ineralne . P aso -  
rzyt Cytinus korzysta  ze wszystkich  związ­
ków, w y tw arzanych  w ciele go sp o d arza .  
F izyologiczny proces  odżyw iania  u w szyst­
kich tych  pasorzy tów  jes t  jednakow y.

B ezpośredn ie  spostrzeżenia, jak  również 
badan ia  m ikroskopow e stwierdziły , że 
związki cukrow e na tychm ias t  d ro g ą  osm o­
zy p rzedosta ją  się do cia ła  pasorzytów , 
gdzie u legają  przemianie. G łów nem  źród­
łem w ęg la  jest,  jak  się zdaje, glukoza.

Ssaw ki u Odontites m o g ą  przenikać aż 
do sam ego ś rodka  korzenia rośliny-gospo- 
darza, tym czasem  u E u p h ra s ia  rzadko 
kiedy przenikają  poza w arstw ę kory. B u ­
dow a ssawek O syris  alba, znajdujących 
się w pros t  n a  cebulkach  A c e ra s  an thro- 
p o p h o ra  i skutkiem  teg o  z ła tw ośc ią  p o ­
b iera jących  pokarm, jes t  bardzo  prosta .

Mączka w ciele ro ś l iny -gospodarza  na 
skutek działania  dyas tazy  rozpuszcza się 
i zamienia się w glukozę. Cukier albo 
na tychm ias t  po  p rzedostan iu  się do ssa­
wek zostaje zużyty, albo p o d leg a  p rze­
mianie i jeszcze raz przechodzi w mączkę 
(Osyris, L a th raea) .  Związki garbn ikow e 
u w spom nianych  roślin  pasorzy tn iczych  
mają często ch a rak te r  w ydaliny; w korze­
n iach  Cytinus, jak  się zdaje, mają one 
rolę odżyw czą i och ronną .  Jeżeli  paso- 
rzy t chce zabezpieczyć się od substancyj 
toksycznych  roś liny-gospodarza ,  to  w ssaw ­
kach w ystępu ją  związki tłuszczowe. Oz. St.

— R asy a choroby u m ysłow e. W  „Ar- 
chiv fiir A nthropologie“ (zesz. 2. 3. T. V I. 
1907). Dr. B ela  Revisz , k tó ry  przez d łuż­
szy czas p rzebyw ał w Brazylii, p róbuje  
na  p ods taw ie  d anych  w li te ra tu rze  i w łas­
nych  spostrzeżeń  w ykazać specyficzne 
cho ro b y  um ysłowe, właściw e pewnej 
rasie. Najobszerniejsze szczegóły zebrano 
co do Azyi, zwłaszcza w Japon ii  i K o ­
loniach angielskich , gdzie  sp raw ie  tej 
nadano  wielkie znaczenie. N a  jednej 
z w ysp japońsk ich  w prow. T o sa  n ad ­
zwyczaj rozpow szechnioną psychozą  jes t  
opętanie , zwłaszcza przez psy  — wskutek 
teg o  chorzy  chodzą zwykle n a  czwora- 
kacd, szczekają i t. p ; są też nadzw y­
czajnie suggesty jni.  W  In d y a c h  ho len­
derskich panuje w wielkich rozm iarach  
„ la ta h ”, ch o ro b a  po lega jąca  na  p o w ta ­
rzaniu ruchów  i dźwięków, p ro d u k o w a­
nych przez inne, o taczające osoby, p rz y ­
tem  pow tarzan ie  to  o d b y w a  się, n a tu ­
ralnie , całkiem  bezwiednie; zapadają  zwy­
kle na to  c ierpienie  kobiety, a objaśnia  
się to zupełnym  upadkiem  siły woli. P o ­
dobny  objaw chorobow y sp o ty k a  się 
w śród  malajczyków, p od  nazw ą „am ok”— 
chory  w p ad a  w smutne usposobienie, n a ­
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s tępnie we wściekłość , b ie g a  godz inam i 
całemi, bije o soby  n ap o tk an e ,  po tem  
uspokaja się, lecz n iem a najm niejszego  
pojęcia  o tem, co robił; tej ch o ro b ie  
k tó ra  p o s iad a  pew ne  cech y  ep ilepsy i,  
kob ie ty  p o d leg a ją  b ard zo  rzadko . C h o ­
roba, ana log iczna  z „ l a t a h ”, w ystępu je  
i w In d y ach  ang ie lsk ich ,  a n aw e t  raz 
jeden  udało  się j ą  o b serw o w ać  i w śród  
europejczyków  (w Paryżu). — A f ry k a  n a ­
leży do mniej zb ad an y ch  p od  ty m  w zg lę ­
dem. W iad o m o , że w A b issy n i i  (i w Al- 
g ieryi) po jaw ia  się t. zw. „ la thyr ism us" ,  
rodzaj para liżu , w y w o łan eg o  w sku tek  n a d ­
m iernego  sp o ży w an ia  roś liny  L a th y ru s  
sativus coeruleus. Za to  n a  a lkoho l  a r a ­
bowie s ą  zupełnie p raw ie  niewrażliw i —  
stąd  też ch o ro b y  od n adużyć  napojów  
w yskokow ych  sp o ty k a ją  się w ś ró d  n ich  
rzadko. W ś ró d  n eg ró w  sm utne skutk i 
pow oduje śpiączka, c h o ro b a  zw ykle k o ń ­
cząca się śm iercią ;  o ile zdo łano  zbadać ,  
pow staje  ona  od uk łóc ia  m uchy  (G lossina

palpalis)  i za tru c ia  w ten  sposób  k rw i 
przez trypanozom y; europe jczycy  tej ch o ­
rob ie  nie ulegają . W  A m ery ce  p rz ep ro ­
w adzono b ad an ia  po ró w n aw cze  m iędzy 
białym i a  m urzynam i i okazało  się, że 
o s ta tn i  są  znacznie odporniejsi n a  paraliż 
postępowry, aniżeli ra sa  b iała .  N eg rzy  
b razyli jscy  są nadzw yczajn ie  o dporn i  na 
ś rodk i  w yskokow e — au to r  twierdzi, że 
nie ud a ło  mu się n ig d y  zauważyć pija­
n ego  m urzyna. W  A m ery ce  półn . częs- 
tem  jes t  cho rob liw e skakanie, a w Gren- 
lady i rozpow szechn iony  je s t  zakrę t  g łow y, 
zwłaszcza n a  g ładk ie j  pow ierzchn i  m o rs­
kiej; m ożna to  p o ró w n ąć  z o b aw ą  p rze ­
strzeni, ch o ro b ą  sp o ty k an ą  w cale  nie rz a ­
dko (agorafob ia ) .  C ho ro b y  um ysłow e 
europejczyków  są zbyt znane, aby  się 
tu  nad  niem i za trzym yw ać, zaznaczam y 
tylko, że w ia ra  w o p ę tan ie  spo tyka  się 
często w śród  ludu naszego, nie p rzy b ie ra  
jed n ak  tak  ostrej fo rm y  jak  np. w Japonii.

St. St.

3 U L E T Y N  METE O R O L O G I C Z N Y
ZA CZAS OD DNIA 21 0 0  DNIA 31 PA ŹD Z IERN IKA  1907 R.

(Ze sp o s trz e ż e ń  n a  S tacy i m eteoro log icznej p rz y  M uzeum  P rz em y słu  i R o ln ic tw a w  W arsz aw ie ).
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21 57,4 57,2 57,8 6 ,4 15,5 9,6 15,6 6,0 R. e 5 E7 8 l 0 0 0 _
22 56,9 56,4 56,4 3,4 13,9 9,8 15,1 2,5 E , E , s e 5 8 2 0 0 1 —
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30 40,3 42 ,0 43,4 9 ,6 12,2 9,8 12,0 9,0 SW< w 3 sw, 10 = 10 1 —
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Ś red­
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S tan  śred n i b a ro m e tru  z a  dekadę: ' / 3 (7 r. -f* 1 p. -J- 9 w .) =  750,5 m m

T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  z a  dekadę: '/< (7 r . -(- 1 p. - f  2 X   ̂ w.) =  9°,7 Cels.

S u m a o p ad u  z a  d ekadę: =  9 ,0  m m
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